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Z  ogromnem zadowoleniem przyjęliś- 
wczoraj do wiadomości fakt, że p. mi- 

Grabski stworzył już komisję orga- 
cyjną nowego banku emisyjnego, któ- 

w najbliższych dniach ma opracować 
tut „Banku Polskiego". Równocześnie 
iemniejszem zadowoleniem przyjęliś- 
zapowiedź p. Władysława Grabskiego, 

sprawa stworzenia banku i wprowadze- 
nowej waluty jest kwestją kilku ty- 

ni i w miesiącu lutym już będziemy 
w obiegu upragniony miernik war­

ci: złoty polski.
Pospiech i energiczne poczynania pana 

abskiego w kierunku wprowadzenia no- 
j waluty z całem uznaniem musimy 
kreślić. Od szeregu miesięcy głosimy, 
sprawa banku emisyjnego i wprowa- 

pierwszej waluty polskiej, jest 
estją życia i śmierci" dla naszego prze 

i handlu, jest palącą koniecznością 
' stwową, jest jedynem wyjściem z obe- 
go chaosu gospodarczego, jest wresz- 
jedynym sposobem złagodzenia nędzy 

pracujących. Zwolennikami b. 
istra skarbu p. Kucharskiego byliśmy 

tego, ponieważ p. Kucharski jasno i 
dwuznacznie wykazał 1 udowodnił, że 

stworzenie banku emisyjnego i 
rowadzenie stałego miernika wartości 

wyjściem z obecnych trudności go- 
darczych, ekonomicznych i waluto- 
ch.

dy p. .Grabski objął tekę ministra 
rbu, niejednokrotnie wyrażaliśmy oba- 
że nowy rząd i nowy minister skar- 

mogą-zboczyć z wytyczonej przez pana 
charskiego drogi i w ten sposób spra- 
naprawy skarbu albo odroczyć na nie- 
aczony termin albo, co gorsza, utopić 
orzu projektów i eksprymentów.

Grabskiego jako ministra skarbu 
wialiśmy się początkowo dlatego, ponie 

był on poprzednio zwolennikiem po- 
nej sanacji skarbu, sprawę zrównowa- 
ia budżetu chciał odłożyć na przeciąg 
trzech, na taki sam czasokres odkła- 
sprawę stworzenia banku emisyjnego 

prowadzenia złotego polskiego, był on 
szcie przed niedawnym jeszcze cza- 

zwolennikiem ustalenia wartości 
ki polskiej. Te plany uważaliśmy za 
ję, radykalne zaś projekty p. Kuchar- 
go uważaliśmy za celowe. Obecnie 

zynania p. Grabskiego wskazują, że 
ucił on całkowicie poprzednie swoje 
ekta i kontynuuje tylko to, co p. Ku- 
ski z tak olbrzymim nakładem ener- 

pracy zapoczątkował. Wyrażając 
e uznanie p. Grabskiemu, nie możemy 
ak wstrzymać się od pewnych uwag, 
e rzucą światło na moralne podłoże 
ego życia politycznego, 
oprzedni rząd Witos—Dmowski sta- 
się stronnictwa lewicy wraz z mniej- 

ciami narodowymi obalić, głównie z 
względu, że był on wykładnikiem ha- 
arodowych, niektóre zaś stronnictwa, 
e pozornie popierały poprzedni rząd, 
ały mu kłody pod nogi, bądź to z po- 
u obawy o własną kieszeń, jak np. 
ki przemysł i wielkie rolnictwo, bądź 
powodu wrodzonego warcholstwa i 

awiści do pozytywnej pracy. 
s°bą, która głównie koncentrowała 
bie wszystkie ataki opozycji w łortie 
nictw popierających rząd, był min. 
arski. W  komisjach sejmowych, w 
ie finansowej p. Kucharski wycho- 
zawsze obronną ręką. Jego projekty 
ny zawsze uzyskiwały aprobatę, po- 
&ż nikt nic lepszego im przeciwsta- 
nie mógł. W  komisjach i w radzie 
sowej dyskusja jedynie na podłożu 
wem toczyć się mogła — a walka 
a jedynie obracać się w sferze facho- 
i rzeczowych argumentów, nie dziw 
źe p. Kucharski dla swych planów 

fił zawsze znaleźć uzasadnienie i na- 
oparcie i z forum fachowego zawsze 

°dził jako zwycięzca. Nie mogąc ani 
misjach sejmowych, ani w radzie fi- 
węj skutecznie walczyć z p. Kuchar- 
niektóre stronnictwa wypowiedzia­
mi walkę pozaparlamentarną. Ten 

walki był łatwy, nie wymagał żad- 
fąchowych wiadomości, a p moralną

Nowe trzęsienie ziemi
O s s a k a , 15.1. (PAT.) Miało tu miej­

sce silne trzęsienie ziemi, wskutek które­
go przerwana została komunikacja kole­
jowa między Tokio a Ossaką.

P a r y ż ,  15. 1. (PAT.) Z Kobe dono­
szą o nowem trzęsieniu ziemi, które na­
wiedziło te sanie okolice Japonji, co w 
czasie trzęsienia ziemi dnia 1 września r. 
1923. Komunikacja telegraficzna między 
Kobe a Tokio przerwana.

L o n d y n ,  15. 1. (PAT.) Reuter do­
nosi z Ossaki: Wskutek trzęsienia ziemi

w Japonji.
* połączenia telegraficzne, telefoniczne mię 

dzy Tokio a Ossaką zostały przerwane. 
: Połączenie kolejowe między Tokio a Jo- 
! kohamą jest utrudnione. Na przedmie­

ściu Tokia Sugano wybuchł pożar. Kolo 
miejscowości Fuyagawa pociąg kolejowy 

. wskutek trzęsienia ziemi spadł do rzeki, 
' a sześć pociągów zostało wyrzuconych z 

szyn. YV Tokio zginęły 4 osoby, w Joko­
hamie 6. W  Jokohamie zniszczonych 600 
domów.

Echa rozwiązania P. P. P.
Generał Szeptycki nie miał z P. P. P. nic 

wspólnego.
W a r s z a w a ,  15. 1. (PAT.) W związ­

ku z wiadomościami prasowemi, jakoby 
generał Szeptycki, były minister spraw 
wojskowych, subsydjował związek Pogo­
towia Patrjotów Polskich, minister spraw 
wojskowych otrzymał od generała Szep­
tyckiego telegram następującej treści: 
Oficjalnie oświadczam, iż związkowi „Po­
gotowia Patrjotów Polskich" tak ze skar­
bu państwa, jak i z własnych pieniędzy 
żadnych sum w czasie mojego urzędowa­
nia jako ministra spraw wojskowych, ani 
przed objęciem ministerstwa, ani po jego 
zdaniu nie wydawałem i nigdy wydawać 
nie zamierzałem. (—) Szeptycki, generał 
broni. Lwów, dnia 15 stycznia 1924 r.

„Gazeta Warszawska o P. P. P.
W  a rs  za  w 'a, 15. 1. (tel. wł.) Pisma 

lewicowe starają się rzucać insynuacje, 
jakoby P. P. P. była organizacją, bliską 
kół prawicowych, a szczególnie Związku 
Ludowo-Narodowego. Tę brudną i grube- 
mi ściegami szytą intrygę wyjaśnia naj­
zupełniej artykuł, umieszczony Jeszcze w 
dniu 17 grudnia r. ub. w „Gazecie War­
szawskiej", naczelnym organie Związku 
Ludowo-Narodowego. Artykuł ten pod­
tytułem „Prowokacyjna organizacja" 
brzmi:

„Istnieje od roku tajna organizacja 
„Pogotowie Patrjotów Polskich". Zali­
czana jest przez lewicę do — faszystow­
skich. Na jej enuncjacje prasa lewicowa 
powoływała się często w atakach na obóz 
narodowy. Wielu nawet członków tego 
„Pogotowia" święcie wierzy, że na czele 
organizacji stoją mężowie zaufania stron­
nictw narodowych.

Z dobrze poinformowanego źródła do­
wiadujemy się, że patronem i tajnym kie­
rownikiem naczelnym P. P. P. jest wybi­
tny generał i polityk lewicowy. Charak­
terystyczną rzeczą jest, że za rządów ge­
nerała Sikorskiego, gdy organizacje na­
rodowe podlegały represjom, gdy kon­
fiskowano ich pisma i odezwy, w tym sa­
mym czasie plakaty i odezwy „Pogotowia

Patrjotów Polskich" zdobiły mury stolicy 
bezkarnie.

Dziś ta organizacja szerzy się w kraju 
i mobilizuje siły, znajdując w wielu wy­
padkach zwolenników wśród ludzi ide­
owych i szlachetnych, pociąganych pozor­
nie czysto patrjotycznemi hasłami tej 
konspiracyjnej roboty.

Ostrzegamy przed nią ogół. Służy ona 
istotnie „tajnym celom" lewicy.

Oto np. obecnie pos. Moraczewski oś­
wiadczył p. Prezydentowi Rzeczypospoli­
tej, że na skutek rzekomej mobilizacji 
„żywiołów faszystowskich", bojówki so­
cjalistyczne zostały powołane w stan po­
gotowia.

Pachnie to prowokacją ze strony „Po­
gotowia Patrjotów Polskich."

Plany P. P. P.
W a r s z a w a ,  16. 1. (tel. wł.) Śledztwo 

w sprawie aresztowań w PPP. trzymane 
jest ze zrozumiałych względów w tajem­
nicy. Prowadzi je nadkomisarz Piątkic- 
wicz, który wykrył organizację Bagińskie­
go i Wieczorkiewicza, organizację mło­
dzieży komunistycznej, a ostatnio zamach 
na więzienie.

Jednakowoż z tego, co mówią w kołach 
politycznych, plany i marzenia P. P. P. 
miały być w ogólnym zarysie następu­
jące:

ł) Wywołanie masowych rozruchów ro­
botniczych na tle głodowym, ewentualnie 
politycznym.

2) Ofiarowanie pomocy organizacji P. 
P. P. rządowi celem stłumienia rozru­
chów.

3) W  razie prawdopodobnego przyjęcia 
tej pomocy — formalne owładnięcie War­
szawą.

4) Ogłoszenie dyktatury P. P. P. na 
całe państwo.

P. P. P. prowadziło do ostatniej przed 
aresztowaniami chwili akcję firzygoto- 
wawczą w całej pełni. Władze naczelne 
konspiracji, podzielone na Zarząd Głów­
ny, Sztab generalny, Główną Radę wojen­
ną, chciały wplątać w swoje sieci wszyst­
kie dziedziny życia państwowego, a szcze-

stronę opozycja nie wiele się troszczyła. 
Do takich stronnictw, które wypowiedzią- 
ły pozaparlamentar walkę p. Kucharskie­
mu zaliczyć musimy w pierwszym rzędzie 
Chrześcijańską Demokrację. Dostawcą 
pomysłów i argumentów do walki z pa­
nem Kucharskim była redakcja „Kra­
kowskiego Kurjera Ilustrowanego", pisma 
nie należącego wprawdzie do Chrześcijań­
skiej Demokracji, które jednak ze wzglę­
dów osobistych toczyło walkę z b. mini­
strem skąrbu. „Kurjer Krakowski fabry­
kował tanie pod względem efektu, obli­
czone na ignorancję szerokich tłumów 
krakowskich, artykuły przeciw p. Kuchar­
skiemu, — T^m a zaś chadeckie w dosłow- 
nem brzmieniu je przedrukowywały. Bar­
dziej krytyczni czytelnicy „Kurjera Kra­
kowskiego" i pism chadeckich wzruszali 
z politowaniem ramionami, gdy czytali 
np.: — ks. Seipl w Austrji, odmienne wy­
daje zarządzenia walutowe, aniżeli p. Ku­
charski w Polsce, p. Kucharski powinien 
kierować się wyłącznie wskazówkami 
austrjackiemi, — ks. Seipel należy do 
stronnictwa chrześcijańsko-społecznego, 
a to stronnictwo jest identyczne z Chrze­
ścijańską Demokracją w Polsce, i ęąil sze­

reg podobnych nonsensów, obliczonych na 
niski poziom umysłowy swych czytelni­
ków.

Dziś minister Grabski nawet w drob­
nych szczegółach idzie po drodze wytyczo­
nej przez p. Kucharskiego. — Dziś jednak 
opozycja Chrześcijańskiej Demokracji 
przycichła ł przybrała zupełnie inne for­
my. — To obecne stanowisko Chrześcijań­
skiej Demokracji wykazuje, jak dalece 
niemoralną kampanję prowadzono prze­
ciw p. Kucharskiemu. Pod pozorem wal­
ki z projektami sanacyjnymi ryto pod 
p. Kucharskim ze względów osobistych i 
z nienawiści partyjnej. — Te same plany 
i projekty są uznane za słuszne i dobre, 
jeśli je przeprowadza kto inny, a nie 
„endek".

Obalono rząd narodowy Witos—Dmo­
wski rzekomo ze względów istotnych. — 
Nowy rząd przeprowadza te same plany 
co rząd poprzedni, tylko ze znacznem 
opóźnieniem. Gdyby rząd poprzedni był 
utrzymał się nadal u władzy, to już od 
10 stycznia bylibyśmy mieli bank emisyj­
ny i złoty polski i dziś już bylibyśmy od­
czuli znaczną poprawą etom inków w  
jŁTAiU,

gólnie administrację wewnętrzną, spra­
wiedliwość i wojsko. Mówią, że P. P. P. 
miało przygotowany swój własny podział 
administracyjny państwa, desygnowa­
nych wojewodów etc.

Szczegóły te ujawni zapewne śledz­
two.

Dalsze aresztowania.
Warszawa, 16. 1* (Tel. wł.). Dalsze 

śledztwo w sprawie P. P. P. przechodzi 
w ręce władz sądowych i prowadzić je 
będzie znany z procesu śp. Eligjusza Nie­
wiadomskiego prokurator Rudnicki.

Ogółem aresztowano dotychczas 15 
osób, z tych 5 zatrzymano w więzieniu, 
resztę zaś zwolniono. Osadzony w aresz­
cie inż. Pękosławskl wniósł prośbę o zwoi 
nienie go z powodu choroby.

Wczoraj aresztowano podobno wielkie 
go dygnitanza P. P. P. Paulego. W czoraj 
również dokonano rewizyj w miastach: 
Łodzi, Radomiu, Kielcach i Poznaniu. 
W Łodzi aresztowano adw. Jurkowskie­
go, inż. Wścieklicę i por. Horodyskiego.

Na prowincji aresztowano ogółem 50 
osób, z tych znaczną część po przesłucha­
niu zwolniono.

CZT RAPACKI ZMARŁ CZY TEŻ 
POPADŁ W  LETARG?

W a r s u w a ,  16. 1. (tel. wl.) Dzisiej­
sze pisma poranne w związku ze śmiercią 
sędziwego artysty Rapackiego donoszą, 
jakoby lekarze wahali się wydać świadec­
twa skonu, albowiem brak naturalnych' 
objawów śmierci. Śladów życia wpraw­
dzie niema, jednakże oko zachowało swój 
dawny blask, a całe ciało jest jeszcze cie­
płe i brak tężca pośmiertnego.

Fakty te, aczkolwiek znane są medycy­
nie, to jednakże nasuwają wicie trudności 
i wątpliwości. Zważywszy jednakże po­
deszły wiek zmarłego, medycyna wyklu­
cza możliwość letargu.

: :

W  piąteK, dnia 18 stycznia br.
o godz. 6'ij popołudniu odbędzie się 
w sali p. Jabłońskiej (właśc Kotarska) 

przy ul. Marcinkowskiego

Hti h m m
1. powodu bezprawnego wydala­
nia rodaków naszych z Niemiec.

Na wiec ten zapraszają. 
Związek Obrony Kresów Zachód., 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie, 
Chrzęść. Zjednoczenie Zawodowe, 

Konferencja Prezesów.
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|  ROMAN LEWANDOWSKI
1 Tel. 16-49. BYDGOSZCZ Gdańska 8.

W ykwintna b ie lizn a  
| i konfakcja m ęska.
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Wielka wyprzedaż
sp rzę tów  kuchennych

i  powodu przejęcia innego przedsiębiorstwa.

M. SZARZYNSKI,
Poznańska 23. n. 2394.

W A R S Z A W A .
Giełda dnia 16. I. godz. 12 w poi.

Dolary St Zjedn. 9.850.000
Szwajcarja 1.700.000
Frank obliczeniowy 1.9,0.000

G D A Ń S K .
Giełda dnia 16. I. godz 12. w pot.

(W Guldenach Gdańskich)
Dolary St Zjedn. 5,83
Marka polska (za T miljon) 0,55
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P. Zamoyski wraca do Polski 28 b. m.
W a r s z a w a ,  16. L  (Tel. wł.) P. Ma­

urycy Zamoyski po załatwieniu najpil­
niejszych spraw w przedstawicielstwie 
rządu polskiego w Paryżu I po odbyciu 
szeregu konferencyj z przedstawicielami 
polityki francuskiej, powraca do Polski 
28 stycznia. Termin konferencji państw 
bałtyckich oznaczono na 2 lutego, tak że 
p. Zamoyski w konferencji tej weźmie 
udział.

Interwencja ministra pracy w sprawie 
sporn w przemyśle łódzkim.

W a r s z a w a ,  15. 1. (PAT). W sprawie 
grożącego kryzysu w przemyśle włókien­
niczym łódzkim dnia 15 bm. w Minister­
stwie Pracy l Opieki Spoi. pod przewod­
nictwem ministra pracy p. Darowskiego 
odbyła się konferencja z przedstawiciela­
mi związków zawodowych robotniczych 
wszystkich ugrupowań. P. min. Darow- 
gki zapewnił zebranych, że  rząd ze swej 
strony dołoży wszelkich starań, aby trud­
ne warunki, które się wytworzyły, prze­
zwyciężyć, i apelował do zebranych przed 
stawicieii związków o utrzymanie kon­
taktu z rządem przy wspólnej dążności 
do pomyślnego rozwiązania zadania.

Memorjal o stosunkach w wojsku.
W a r s z a w a ,  16. I. (Tel. wł.). Mini­

ster spraw wojskowych gen. So6nkowski 
opracowuje obszerny memorjał o obec­
nych stosunkach w wojsku Memorjał ten 
będzie materjałem informacyjnym dla 
sfer rządowych i dla wojskowej komisji 
sejmowej. Prawdopodobnie gen. Sosn- j 
kowski w tym memorjałe będzie się sta­
rał uzasadnić konieczność wprowadzenia 
szeregu inowacyj w wojsku.

Echa katastrofy kolejcw:|.
W a r s z a w a ,  16. 1. (tei. wł.) Z dal­

szych doniesień o katastrofie kolejowej 
pod Brodami wynika, że w liczbie zabi­
tych znajdują się przeważnie żydzi, tak 
samo z pomiędzy 35 rannych większość 
stanowią żydzi.
P. Piłsudski wychodzi powoli na ulicę.

W a r s z a w a ,  16. I. (Tel. wł.). Wedle ! 
wiadomości, pochodzących z kół bliskich 
p. Piłsudskiemu, były Naczelnik Państwa 
zamierza w najbliższych dniach rozpo­
cząć cykl wykładów i odczytów. Pierw­
szy wykład odbędzie się już w tych 
dniach w sali Towarzystwa Higieniczne­
go przy ul. Kasowej na temat: „Historja 
i znaczenie powstania listopadowego". 
Dalsze wykłady obejmą prawdopodobnie 
tematy polityczne.

Z PORTU GDAŃSKIEGO.
G d a ń s k ,  15. 1. (PAT.) Parowiec 

francuski „Pologne", który znajdował się 
w drodze do Gdańska, wjechał w niedzie­
lę rano w pobliżu półwyspu Helu na mie­
liznę. Kilka holowników gdańskich zdo­
łało po kilku godzinach pracy okręt uru­
chomić i wprowadzić go do Gdańska.

G d a ń s k ,  15. 1. (PAT.) Zatoka gdań­
ska pokryta jest lodem, wskutek czego że­
gluga jest bardzo utrudniona. W  porcie 
gdańskim nagromadziły się wielkie masy 
lodu. Ruch okrętowy utrzymywany jest 
ca pomocą łamaczy lodu.

SPRAW A KŁAJPEDY.
G e n e w a ,  15. 1. (PAT). Prezydent 

Rady Ligi Narodów — jak donosiliśmy 
Już — mianował przewodniczącym komi­
sji dla zbadania spraw Kłajpedy amery­
kańskiego finansistę Normana Davisa,

Zadaniem komisji jest doprowadzić do 
porozumienia pomiędzy Konferencją Am­
basadorów a rządem litewskim w spra­
wach spornych, a mianowicie w sprawie 
komunikacji, organizacji portu oraz sta­
tutu dla Kłajpedy.

FRANCJA W  WALCE Z DEWALUACJĄ.
‘ P a r y ż ,  15. l.^PAT.) Poincare przy­

jął ministrów finansów, spraw wewnętrz­
nych, sprawiedliwości, wyznań religijnych 
i omówił z nimi środki, jakie rząd zamie­
rza przedsięwziąć celem przeszkodzenia 
rozmaitym manewrom, zmierzającym do 
dewaloryzacji franka. Rada ministrów 
rozpatrywać będzie tę sprawę jutro.

OTWARCIE ANGIELSKIEJ IZBY 
LORDÓW.

Mowa króla Jerzeno.
L o n d y n ,  15. 1. (PATl) Król w to­

warzystwie królowej i świty, z zachowa­
niem zwykłego ceremonjału, udał się z 
pałacu Buckinghamskiego do katedry 
westminsterskiej. Następnie król udał 
się do Izby Lordów, gdzie odczytał swoje 
oiędzie. .

Na wstępie król wyraził swoje zadowo­
lenie, że może stwierdzić konkretny po­
stęp na drodze rozwiązania* kwestji od­
szkodowań oraz sprawy Tangeru, które 
do 'chwili obecnej stanowią przeszkodę 
dla wspólnego porozumienia narodów i 
opóźniły naprawę sytuacji światowej. 
Przechodząc do kwestji L igi Narodów, 
król Jerzy zaznaczył, że Anglja ocenia 
należycie osiągnięte przez Ligę Narodów 
rezultaty i starania rządu angielskiego 
będą skierowane ku wzmocnieniu wpły­
wów tej instytucji. Co się tyczy mor­
derstw, popełnionych nadal na granicy 
afgańskiej, to rząd jego królewskiej mo­
ści wniósł odnośny protest i ma szczerą 
nadzieję, że całkowity porządek zapanuje 
wkrótce w tej "części Imperjum Brytyj­
skiego.

Konferencja dominjów zapewniła eko­
nomiczną współpracę całego Imperjum 
Brytyjskiego i umożliwiła bez wstrząś­
nięć dla systemu finansowego Anglji u- 
dzielić dominjom znacznych ułatwień o- 
raz przywilejów celnych.

Dalej, czyniąc aluzję do wyników osta­
tnich wyborów, król oświadczył, że pro­
jekt, zalecony przez rząd Baldwina, a 
przewidujący stopniowy rozwój gospodar­
czy Imperjum zapomocą stosowania nowej 
polityki celnej, nie został przez naród za­
akceptowany. Z tego względu będą prze­
dłożone parlamentowi nowe projekty, do­
tyczące uregulowania zgodnie z propozy­
cjami konferencji ekonomicznej Imper­
jum Brytyjskiego, kwestji eksportu, kre­
dytów oraz subsydjów dla konsorcjów 
prywatnych. Rząd —omówił król — przy­
gotowuje projekt odbudowy zniszczonych 
części północnej Irlandji, a to w celu oka­
zania pomocy tamtejszej ludności, która 
znacznie ucierpiała w ostatnich dwóch 
latach.

Znowu nie Mae Donald tylko lord Grey.
P a r y ż ,  15. 1. (PAT.) „Matin" donosi, 

iż w razie upadku Baldwina król zwróci 
się do lorda Greya-Fellodena, aby porozu­
miał się z poszczególnemi partjami w ce­
lu zapewnienia sobie większości parla­
mentarnej.

^ Prasa francuska o misji non. Daresa.
p T r y ż ,  15. 1. (PAT.) Cała prasa a- 

probuje bez zastrzeżeń słowa, wyrzeczone 
na posiedzeniu pierwszego komitetu przez 
generała Davesa, rzeczoznawcę amery­
kańskiego w komisji odszkodowań.

„Petit Parisien" pisze z tego powodu: 
Mowa ta, pełna zdrowego rozsądku, do­
wodzi, że apek skierowany przez Barthou, 
był usłyszany. Można mieć całkowite za­
ufanie,*iż generał Daves nie pozwoli, aLy 
istotne cele narad zagubiły się w dysku­
sjach politycznych lub w sprzeczkach na­
tury prawnej. Gen. Daves będzie się trzy­
mał faktów dla zbadania opinji w sprawie 
stabilizacji waluty niemieckiej i później 
w sprawie ustalenia równowagi budżeto­
wej w Niemczech, komisja zaś odszkodo­
wań będzie mogła wyciągnąć z rezulta­
tów tych badań dowolne wnioski.

„Gaulois" zaznacza, iż generał Dayes 
wezwie sojuszników do solidarnego dzia­
łania w celu zwalczenia obecnego niebez­
pieczeństwa tak, jak to uczynił podczas 
wojny dla obrony przeciw wspólnemu nie­
bezpieczeństwu. Generał Daves. przeciw­
stawi się tym tendencjom, których istota 
polega na żałowaniu tego, iż sprawy nie 
wyglądają tak, jak powinny wyglądać, za­
miast brania pod uwagę istotnej rzeczy­
wistości. Ma się wrażenie, iż pod wpły­
wem generała Davesa uczynione będą po­
ważne wysiłki dla wyprowadzenia Euro­
py z tej sytuacji, w jakiej się ona znalazła.

Praca kemitetu rzeczoznawców.
P a r y ż , 15. 1. (PAT.) „New York He­

rald" donosi, że na pierwszem posiedzę- 
niu komisji rzeczoznawAw postanowio­
no utworzyć dwie podkomisje. Pierwsza 
pod przewodnictwem Yonga zajmie się 

1 sprawą stabilizacji waluty niemiecką dru­
ga pod przewodnictwem generała Davesa 
kwest ją wyrównania budżetu Niemiec. 
Komisja przypuszcza, że pracy sw ijej bę­
dzie mogła dokonać w kwietniu.

P a r y ż ,  15. 1. (PAT.) Pierwszy komi­
tet rzeczoznawców na dzisiejszem posie­
dzeniu postanowił zaprosić Schachta, gu­
bernatora Reichsbanku i kontrolera fi­
nansowego Rzeszy, do wzięcia udziału w 
jednem z najbliższych posiedzeń komite­
tu celem dostarczenia szczegółowych da­
nych co do kwestji, dotyczących sytuacji 
walutowej w Niemczech.

Bank emisyjny w Niemczech 
otwarty będzie w marcu.

B e r l i n ,  15. 1. (PAT). „Acht-Lihrblatt" 
dowiaduje się, że prace wstępne w kie­
runku utworzenia nowego banku emisyj­
nego postąpiły tak dalece, że bank ten 
będzie otwarty w marcu. Przyczyniła się 
do tego owocna podróż prezesa banku 
Rzeszy do Londynu. Po utworzeniu ban­
ku emisyjnego ma być stworzona nowa 
waluta, oparta wyłącznie na złocie, po­
czerń bony rezerwowe będą wycofane.

Strajk ca Śląska Opolskim trwa.
K a t o w i c e ,  15. 1. (PAT). Położenie 

na Śląsku Opolskim w przemyśle meta­
lurgicznym nie jest zmienione,-a nawet 
można powiedzie?, że nieco zaostrzone. 
Dzisiaj delegacja, złożona z 3 pracodaw­
ców i 3 przedstawicieli związków zawo­
dowych udała się do Opola w celu odby­
cia rokowań z pracodawcami.

Jem budapeszteńskim przeciwko Ulaino. 
wi i towarzyszom, oskarżonym o spisek, 
m »if t c v  na celu wywołanie buntu. Ulain

■n—i— ~ i —

Wl 1 LU w ai ów*")   — — j  ^ oyiaen,
mający na celu wywołanie buntu, Ulain 
nie przyznał się do winy, oświadczając, 
w roku ubiegłym spotkał się kilka razy 
z Ludendorfem i Hittlerem. W  obecności 
mojej — mówił Ulain —  nie mówiono nie 
o obaleniu obecnego rządu węgierskiego, 
ani też nie pokazywano mi listy nowego 
rządu. Bobuą również nie przyznał się do 
winy. Trybunał postanowił przesłuchać 
oskarżonych na tajnem posiedzeniu oraz 
skonfrontować ich ze świadkiem Boehne. 
lem.

Wstępne notowania giełdowe,
WARSZAWA, dn. 16. I. 1924 r. 

WALUTY.
Dolary SŁ Zjeda DEW,ZY; —9 700.001

Londyn , . . • •
Paryż , « * > • * •  ŚJlMI
Wiedort
Praga ' . * • • • •  784.001
Wiochy . . - • •
Bel9i° . . . . .  39S-W
Szwajcarja • • • MUU.OOI

GDAŃSK, dnia l3 1.1924 r.«
(W guldenach G d n ł^ ich )

Dilary . . .
Marka (za 1 miljon)

5,8
OiS

Ceduła urzędowa giełdy 
pieniężnej w Poznaniu.

Poznań, dnia 15 stycznia I924r 
Akcje bankowe: (Kurs za 100 mk nom.) 
Bank Przemysłowców i—II em —U0< 01
Polski B-k Handl, Poznań I-III em. —86' 000
Pozn. Bank Ziemian l-V em. —2750)0
Bank Młynarzy I em — Ĉ.HłOO
Bank Zw- Spóldk Zarobk. I-X em 2óOOi)flO 
Akcje przemysłowe: (Kurs za lOOmk.nom 
Barcikowski R. 1-VI em. —220000
Cegielski H. l-IXem 370000-390000
Centrala Skór I-V em lOtOCOO— IU 0000
Centrala Rolników l-VI em. —1800000
Hartwig C. I-V1 em —4001Ki
Herzfeld Viktotius I-Ii em —281.0000
Iskra I-III em —900009
Juno Ml em. —
Hurtownia Związkowa MVem —7501
Lubań, Fabr. prze! w. ziemn. Il-V em —
Dr. Roman May I-1V em, — 12000003
Młynem Ziemiański iem —550003
Młynotwórnia 1-V em -
Papiernia Bydgoszcz !-IV em —350000
Płótno i-i! em —370000
Pneumatyk 1-111 em —75000
Pozn. Spółka Drzewna I-V1 em —75UOOO
Unja“ (dawn. Ventzki) Mli em —330W*)
Wagon, Ostrowo 1-1V em — [450000
Wista Bydgoszcz 1-11 em. 55( 0000*
Wytwórnia Chemiczna i-lV em . —2200 *■ 
2 jedn. Brow. Grodziskie I-Iii em —7OO0OO

Tendencja: utrzymana.
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33
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Ceny hurtowne notowane za I funt dn. 15 1.1921 
Wał o wina Wieprzowina

I kl. -16(KXx;0 I ki. 1500005-17004/00
II kl. -1150000 H W. -1450000

Ul W. — HI kl.
Rozprawa przeciw Ulałccwi.

B u d a p e s z t ,  15. 1. (PAT.) Na wczo­
rajszej rozprawie sądowej przed trybuna-

Cltlyeiaa
I kl. —1400C00
II kl. -
III kl. -

SEoyew*
I kl.
II kl. 

tli kl.

Haurico Leblanc. 78.

Tajemnica
■ pocisku.

Tłóm. J. MaKarewieżowej.

Przyjaznym ruchem podał Jej ramię 1 
powiódł ją ku drzwiom:

— Pani pozwoli, że ją poprowadzę. 
Delroze, idziesz pan z nami? 'P o  takim 
dniu należy się panu odpoczynek.

Wyszli,
Hrabina wyła żałośnie.
— Ł&skil Łaski!
Żołnierze ustawiali się już wzdłuż 

przeciwległej ściany.
Hrabia d‘ Audeville, Paweł i Bernard 

pozostali jeszcze przez chwilę. Kobieta ta 
zabiła żonę hrabiego d‘ Audeville. Zabi­
ła matkę Bernarda i ojca Pawła. Męczy­
ła Elżbietę. Na widok skazanej odczuwa­
li ów wielki spokój, jaki nadaje poczucie 
•pełniącej się sprawiedliwości. Nie tar­
gała nimi żadna nienawiść, żadna myśl 
łnściwa nie szarpała im mózgu.

Żandarmi ustawili zbrodniarkę pod 
leianą, zaczepiając jej pasek o gwóźdź 
.Wbity w  murze. Odsunęli się.

Paweł rzekł do hrabiny:
— Jeden z obecnych tu żołnierzy jest 

księdzem. Jeżeli pani potrzebuje jego po- 
giechy...

Lecz ona nie rozumiała, nie słuchała. 
Widziała tylko to co się działo i co miało 
Hę stać, i jąkała bez przerwy:

— Łaskii_ Łaski U  Łaski!_
Hrabia d* Audeville, Paweł i  .Bernard

odeszli Gdy weszli już po schodach na 
górę, do eszu ich doleciał rożka*:

— W  samą twarzL.

Aby nie słyszę"?, Paweł zamknął za so­
bą żywo drzwi przedsionka i bramę domu. 
Na ulicy ogarnęło ich świeże, czyste po­
wietrze, wchłaniali je pelnemi płucami. 
Wojska przechodziły * ze śpiewami. Do­
wiedzieli się, że walka skończyła eię i że 
nasze pozycje były ostatecznie umocnione. 
A t£m, w podziemiu, padła także hrabina 
Hermina...

W kilka dni później, podporucznik Ber­
nard d‘ Audeville w towarzystwie dwu­
nastu ludzi wchodził do podziemnego lo­
chu w zamku Orneąuin; loch czysty i do­
brze ogrzany służył za celę więzienną 
księciu Konradowi.

Na stole znajdowały się flaszka z wina 
i  resztki obfitego obiadu.

Obok stołu, na łóżku, spał książę. Ber­
nard uderzył go po ramieniu.

— Odwagi, książę!
Więzień skoczył na równe nogi z prze­

rażeniem.
— Co? co? co pan mówi?
— Odwagi, książę! Godzina się zbliża.
Blady jak trup skazaniec wyszeptał:
— Odwagi?... Odwagi?... Nie rozu­

miem... Mój Bbże! mój Boże! czy to moż­
liwe ?

Bernard odpowiedział:
— Wszystko jest zawsze możliwe i to 

co ma przyjść, przychodzi, szczególnie 
katastrofy.

I zaproponował:
— Może kieliszek rumu na wzmocnie­

nie ?.„ Może papierosa?
— Mój Boże! mój Boże! — powtórzył 

książę, drżąc jak liść.
Odruchowo wziął podanego przez Ber­

narda papierosa, który przy pierwszem 
odrazu zaciągnięciu się wypadł mu i  ust. 
I nie przestawał szeptać:

—  Mój Bo żel... Mój BotąU

Rozpacz jego zdwoiła się, gdy spo­
strzegł dwunastu ludzi, czekających z bro­
nią w ręku. Patrzył w przestrzeń błęd­
nym wzrokiem skazańca, który w bladej 
mgle jutrzenki odgaduje w oddali sylwetę 
gilotyny.

Zaniesiono go na terasę i postawiono 
pod murem.

— Niech książę siada — rzekł Bernard.
Skazaniec nie był w stanie utrzymać

się na nogach. Opadł na kamień.
Dwunastu żołnierzy ustawiło się na­

przeciw niego. Pochylił głowę, aby na 
nich nie patrzeć, a całe jego ciało drżało 
jak figurka pajaca, którą pociąga się za 
sznurek.

Upłynęła krótka chwila. Bernard za­
gadnął go tonem przyjacielskim:

—  Czy książę woli strzał z przodu, czy 
z tyłu?

A  ponieważ książę osłupiały z prze­
rażenia nie odpowiadał, Bernard zawołał:

— No, cóż tam, książę! zdajesz się cier­
piący!? Trzeba się opanować! Czasu 
jeszcze dość. Porucznik Paweł Delroze 
przybędzie dopiero za dziesięć minut. 
Pragnie koniecznie być świadkiem., jak­
by to pówiedzieć?... być świadkiem tej ma­
łej uroczystości. I naprawdę gotów zoba­
czyć, że książę bardzo źle WjEMąda. Je­
steś książę zupełnie zielony!

I z wielkiem przejęciem, jakby chcąc 
rozerwać skazańca, ciągnął dalej:

.— Cobym ja też mógł księciu opowie­
dzieć?  ̂Ach, wiem już, o śmierci jego 
przyjaciółki, hrabiny Herminyl O! Ol wi­
dzę, że to księcia zajmuje! Otóż tak! pro­
szę sobie wyobrazić, że ta czcigodna oso­
ba została rozstrzelana przed paru dnia­
mi w  Soissons. I naprawdę nie była od­
ważniejsza od księcia. Musiano ją  pod- 

A krzyczała l«. B«s końca.

A błagała o laskę! Co za zachowani®! 
prawda? Żadnej godności! Lecz widii 
że książę myśli o czem innem. Tam <ł* 
lich&l jakby to księcia rozerwać A cii 
mam myśl...

W yjął z kieszeni jakieś pismo.
— Wiem już co zrobię. Zabawię ksiF 

cia całkiem po prostu lekturą. Zapewni 
biblja bardziej odpowiadałaby chwili le® 
niestety nie mam jej przy sobie. P°^ 
tern chodzi tu przedewszystkiem o dani* 
księciu cbwili zapomnienia, prawda? 1 
nio znam nic lepszego dla prawego Nie®- 
ca, dumnego ze swego kraju i z czynó* 
swojej armji, powtarzam, że nie znam 0* 
bardziej umacniającego na duchu, jak ® 
oto mała książeczka. Będziemy się &  
wspólnie upajali, dobrze? Tytuł: „Zbro* 
nie niemieckie wedle niemieckich świ* 
dectw". Są to ulotne notatki, kreślone * 
drodze przez współrodaków księcia, a ** 
t A  jeden z tych niezaprzeczonych dok®1 
mentów, przed któremi ze czcią chyli 
wę niemiecka wiedza. Otwieram gd®* 
kolwiek i czytam: ’

„Mieszkańcy uciekli1 ze wsi. To WjJ 
straszne. -Na wszystkich domach śl»®; 
zakrzepłej krwi; twarze zmarłych 
wprost wstrętne. Pogrzebano ich natyf* 
miast wszystkich, w liczbie sześćdzie'* 
ciu. Między nimi wiele starych k0*?1 j 
zgrzybiałych, starców, kobieta w ciąży 
troje dzieci, które przytuliły się jedno 
drugiego i tak skonały. Wszyscy, kto 
uratowali życie, zostali wypędzeni, ^ 
działem jak czterech małych

.-z* Iniosło na dwu kijach kołyskę, 
kwiliło niemowlę, liczące pięć lub ^  
miesięcy. Wszystko rozrabowane, V.  
drowane. Widziałem także jakąś ® 
z dwojgiem drobnych dzieci; Jedno * ^ i  
miało wielka rąoe w atawfe i * rYlu^ l
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Proletariat a władza 
sowiecka w Rosił.

Rząd, który nie płaci. — Nędza względna 
kosztem nędzy wyjątkowej. _  Jak sobie 
ladzie radzę. — Robotnicy producentami. 
_  Koczownictwo i emigracja sezonowa. 
— List starego górnika. — Odbiorcy i do­
stawcy czerwońców. — Kto się dobrze 
miewa. — Trochę o inteligencji „waszej 

i „naszej". — Rozwiązanie problemu.
Od zagarnięcia władzy do dziś rząd so­

wiecki, mimo niesłychanej inflacji „den- 
ynaków“ , nigdy nie umiał uregulować 
kwestji płac zarobkowych w tym sensie, 
aby przynajmniej systematycznie wypla, 
cać nędzne zarobki robotnicze i urzędni­
cze. Procedura ta odbywa się zazwyczaj 
s opóźnienie Ba, sprowadzającym do zera 
zdolność nabywczą otrzymanych papier­
ków.

Przykuwając do taczki upaństwowio­
nego przemysłu, miljonowe rzesze robot­
ników partja komunistyczna nie potrafiła 
zapewnić im najniższego minimum egzy­
stencji, które i dawniej było w Rosji na­
der niskie, a po wojnie domowej spadło 
poniżej wszelkich praktykowanych gdzie­
indziej norm.

Nie mogąc sprostać zadaniom, rząd 
zastosował system częściowego wykona­
nia swych zobowiązań, który sprowadził 
się w praktyce do opłacania w normal­
nych terminach wyłącznie niemal robot­
ników i pracowników zatrudnionych w 
wielkich centrach administracyjnych, 
gdzie istniały większe skupienia partyj­
ne i przedstawicielstwa państw obcych. 
Tutaj bowiem wypadało liczyć się z po­
zorami i dbać o jaki taki ład. Pewien po­
ziom stawek i regularność wypłat osiąg­
nięto kosztem innych ośrodków na tysią­
ce wiorst rozległej peryferji.

Poza Moskwą, Petersburgiem. Charko­
wem itd. robotnicy i pracownicy państwo­
wi po kilka nieraz miesięcy nie otrzymu­
ją ani grosza, przyczem zaległe kwoty 
spłacane są jak na urągowisko, w sierp­
niu. powiedzmy, za luty, marzec i kwie­
cień, co wobec spadku waluty daje w su­
mie tyle, ile wart jeden lub dwa funty 
Chleba.

Z czegóż ei ludzie dotąd żyli, jak mo- 
- *w Ji warunkach trwać przez całe 

vych stanowiskach? Odpowiedź 
rosta. Na upaństwowionych fa- 
z surowca fabrycznego w godzi- 
ęć każdy robotnik na własną rę- 
co ma popyt na rynką; zapalni- 

paty, gwoździe, siekiery itp. i spie­
niężał to wszystko na własny użytek, lub 
wymieniał na produkty. W  ten spo­
sób zbywa się nietylko własne wyroby, fa­
le surowce, opał, narzędzia pracy, a na­
wet części maszyn i całe maszyny. Upań­
stwowiony przemysł ugina się pod cięża­
rem tej gospodarki, a władze, nie mogąc 
Jako tako zabezpieczyć robotnika, patrzą 
Ca to wszystko przez palce. Urzędnicy 
dorabiają sobie łapówkami.

Część robotników koczuje od miasta do 
miasta, poszukując nadaremno znośniej­
szych warunków żyeia. Od wiosny przez 
całe lato i jesień, kiedy przed tymi głod­
nymi ludźmi otwiera się możność zaro­
bienia na roli u chłopów, którzy płacą w 
naturze, rozpoczynają się prawdziwe piel 
grzymki narodów. Setki tysięcy wykwa­
lifikowanych robotników fabrycznych i 
górniczych wędruje na wieś opuszczając 
na szereg miesięcy fabryki 1 szyby. W 
tych okresach stagnacja w przemyśle, 
szczególnie kopalnianym, dochodzi za­
zwyczaj do najwyższego szczytu. Z zagłę­
bia Donieckiego i Bakińskiego w łatach 
1922 i 23 emigrowało w ten sposób powy- 
*®i óO procent robotników, co w odpowie- 
“ dej proporcji zmniejszyło wydajność 
fabryk i kopalni.

Prasą sowiecka i rząd nawykły do ła- 
tego rodzaju kwestji od przypadku 

do przypadku wszczynały za każdym ra- 
alarm, wysuwając na czoło wszyai- 

*ich 6praw państwowych (udarnaja za- 
“^za) kwestię zaopatrzenia zagrożonych 
Wgłębi w zboże i mąkę. Nagromadzone 

Poczekaniu zapasy rzucano „na zagro- 
*°ny front", by zapchać nimi nową wyr- 
w? i powstrzymać dalszą ucieczkę robot­
ników.

Nowa polityczna akonomicum, dając 
władzy sowieckiej pewien dopływ gotów- 
r* w Postaci podatków i opłat za świad- 
j~®uia państwowe (koleje, poczta, tele- 

“id.), niewie’e przyczyniła się do na- 
r jw y  tych stosunków. Usytuowanie 
Robotnika i pracownika państwowego jest 

dalszym ciągu niewymownie niskie, i 
dno ciężkie czasy, jakie przeżywamy, 
e Pozostaje w żadnej proporcji do real- 

riftrt .zarobków naszych robotników i u- 
Mników_. Przeprowadzać analog ję 
między stosunkami panującymi u nas 

ę/tosją sowiecką może ten tylko, kto nie 
^ ^ n in ie js z e g o  pojęcia o tern, co się

*ie!^ainy właśnie do zanotowania bardzo 
dCKawy głos górnika polskiego, za trud-

„Towarzysze! Czytaliśmy o was, że
strajkujecie że burzycie się, że chcecie 
władzę w kraju Zabrać w swe ręce. Spy­
tajcie się waszych ag Umerów socjalisty­
cznych. waszych podszeptywaczy komu, 
nistycznych, ile oni naszych czerwońców 
otrzymali od żydów za to, żeby Was wcią­
gnąć do żydowskiego jarzma niewoli*. To 
jarzmo mieni się azumnie socjalizmem, 
komunizmem, bolszewizmem, a jest stra­
szniejsze dla robotników od śmierci. W y 
strajkujecie, a my tu giniemy z głodu, 
chłodu i nędzy i żaden z nas nie śmie ode­
zwać się, bo żydzi wszędzie i szpiegów-ko- 
munistów pełno. Nim kto o proteście po­
myśli, zaraz go wrzucą do lochu, a potem 
zabiją i pochowają tak, że nikt się nie do­
wie. gdzie się podział".

„A  wiecie — pisze dalej stary górnik 
polski — że u nas tylko żydzi dobrze ży­
ją, a robotnik i chłop literalnie e nędzy 
zdychają. Zawsze mieliśmy nadzieję, że 
wy nam pomożecie z tego jarzma żydow­
skiego się wydobyć, ale jak uważamy, to 
i was tędy licho cięgnie. Widocznie wam 
małą naszego przykładu, chcecie użyć so­
cjalizmu i komunizmu, na własnej skó­
rze... Widocznie wasza inteligencja ta ta­
ka sama słowocz* jak i nasza, — chodzi 
na pasku u żydów jak nasza chodziła, 
nas do jarzma zawiodła i sama trafiła. 
Niechno żydy władzę nad wami wezmą, 
tó was tak skręcą, że ino krwawa rzeka 
popłynie, a waazą inteligencję w pień wy­
tną. I słusznie, niech się z żydami nie 
brata” .

Z tych krewkich, ale słusznych ponie­
kąd słów wyziera gorycz człowieka, któ­
rego wiara w najhardziej oświeconą i po­
wołaną do przodownictwa część narodu 
została zachwiana. Pod brzemieniem 
stu lat niedoli, uwieńczonych niebywa­

łym w dziejach ludzkości kataklizmem, 
za cenę którego zdobyliśmy niepodle­
głość — ugięła się również i podupadła 
nasza inteligencja. Ale tak źle. jak sędzi 
nasz rodak e zagłębia Donieckiego, z na­
mi nie jest Stawiamy opór i opór nasz 
wzrastać będzie z roku na rok. Stary 
górnik polski. Bóg wie, od jak dawna o- 
siadły na obcej ziemi, miesza cokolwiek 
pojęcia, gdy wspomina o „naszej" inteli­
gencji. Pisząc te wyrazy na obczyźnie, 
nie miał chyba intencji akcentowania 
dwoistości swego poczucia narodowego i 
słowa te stosował porównawczo do intełl. 
gencji rosyjskiej i polskiej w znaczeniu 
nie narodowem, a terytorjalnem. ,

„My — pisze dalej — pracujemy o glo 
dzie i chłodzie, by mil jony czerwonych 
żydów przekarmić i komunistów, którzy 
ich przed nami bronią. Gdyby na ters 
koniec, ale my musimy naszych żydów 
bogacić... a potem waseych socjalistów, 
komunistów i agitatorów opłacić. Może 
to nieprawda, ale u nas gadają, że w Pol­
sce każdy urzędnik żyd, a nawet oficero­
wie żydzi”.

„Każdy kraj, co chce mieć zamożnego 
robotnika, powinien swych żydów poz­
być się, co i my zrobimy, jak przyjdzie 
odpowiednia chwila. Niech żyje wolny 
od socjalizmu i komunizmu robotnik, a 
niechaj żydzi to jarzmo sobie na szyję 
włożą".

List „Starego górnika polskiego" z 
„Dontasu" znakomicie uzupełnia to wszy. 
stko, cośmy we wstępie swoim, pisząc o 
położeniu proletarjatu w Rosji, pominęli. 
Niech ci wszyscy, co nadstawiają ucha 
szerzycielom zamętu i anarchji w naszym 
kraju pomyślą nad tem, czyim kosztem 
odbywa się ta robota i komu toruje dro­
gę. Ludwik Zieliński.

O giełdę drewna w Bydgoszczy.
Izba Przemysłowo - Handlowa w Byd­

goszczy wystosowała w ostatnich dniach 
następujący memorjał do Pana Ministra 
Przemysłu i Handlu w Warszawie:

Jeszcze w  dniu 26 lipca 1923 r. przedło­
żyła Izba nasza Ministerstwu Przemysłu 
i Handlu następujący memorjał celem, u- 
zyskania zezwolenia na otwarcie giełdy 
drzewnej w Bydgoszczy:

„Na zasadzie art. 1 ust. 3 ustawy z dn. 
20 stycznia 1921 r. o organizacji giełd w 
Polsce prosimy o udzielenie zezwolenia 
na otwarcie giełdy drzewnej w  Bydgosz­
czy.

Jako motyw naprowadzamy co nastę­
puje: Okręg nase obejmuje olbrzymią 
liczbę'placówek przemysłu i handlu drze­
wnego, słynąc z nieprzeciętnego poziomu 
tych gałęzi ekonomicznych w całej Pol­
sce. Skoro nie dające się zaprzeczyć fak- 
ta powyższe, oparte na datach stotysty- 
cznych, stwierdzających, iż w okręgy Iz­
by posiadamy 75 tartaków oraz 30 zareje­
strowanych kupców drzewnych, przema­
wiają dobitnie Ea koniecznością giełdy 
drzewnej, to niemniej trzeba wziąć pod 
uwagę, że giełda tego rodzaju związana 
jest z kwestją portu i nadbrzeżnej śkład- 
nioy. W  odróżnieniu bowiem od giełd in­
nego rodzaju, musi ta ostatnia dawać mo­
żność zainteresowanym oglądania towa­
ru, a to dla notorycznej różnolitości ga­
tunków drzewa, a zatem obejrzenie to­
waru ze 6trony kupującego jest konie­
czne.

Zainteresowanie w tym kierunku jest 
olbrzymie, gdyż niniejszy memorjał reda­
gujemy na skutek konferencji, odbytej z 
reprezentantami przemysłu i  handlu drze 
wnego naszego okręgu oraz po rozpatrze­
niu sprawy na Wydziale I Izby naszej, 
przyczem, jako projekt statutu przedkła­
damy do łaskawego zatwierdzenia obec­
ny statut giełdy drzewnej w Warszawie.

Na koniec pozwalamy sobie nadmie­
nić, że utworzenie giełdy drzewnej w 
Bydgoszczy zwiększy jeszcze istniejący 
już i rozwijający się przemysł i handel 
drzewny w naszym okręgu, co bezwątpie- 
nia wpłynie nader dodatnio na stosunki 
gospodarcze całego Państwa. Odpowied­
nie pomieszczenie dla giełdy ofiaruje Izba 
nasza w swym własnym gmachu. Zrze­

szenie właścicieli lasów wypowiedziało 
się pismem z dnia 13. 2. 23 r. wobec P. T. 
Ministerstwa w powyższym kierunku 
przychylnie dla Bydgoszczy.

Sprawa była przedmiotem ankiety, 
rozpisanej przez Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu, która to ankieta, jak nas poin­
formowano, wypadła dla Izby naszej przy 
chylnie. Na skutek zapytań z naszej stro­
ny nadesłało nam powyższe Ministerstwo 
dnia 1 października 1923 r. komunikat 
tej treści, że dopiero po rozstrzygnięciu 
kwestji nowego podziału administracyj­
nego państwa sprawa ta poddana będzie 
definitywnemu rozpatrzeniu.

Pozwalamy sobie przeto zauważyć, że 
przecież administracyjny podział pań­
stwa żadną miarą sytuacji zmienić nie 
może na korzyść lub niekorzyść w tym 
kierunku, bowiem pnzemysł i handel 
drzewny w okręgu bydgoskim jest naj­
większy w całej Rzeczypospolitej, a nie 
posiadając własnej giełdy żyje pod dyk­
taturą giełdy gdańskiej, gdzie też kon­
centrują się obecnie transakcje najpotęż­
niejsze. pozbawiając Skarb Państwa Pol­
skiego dochodów.

Sądzimy, że Pan Minister, obeznany 
gruntownie z potrzebami gospodarezemi 
województw zachodnich, poweźmie szyb­
ką i korzystną dla nas decyzję, która spo­
woduje zależność Gdańska od nas, jeśli 
chodzi o rynek drzewny, a usunie zależ­
ność naszą od gdańskich potestatów drze­
wnych.

Rywalizując z Bydgoszczą pod tym 
względem Toruń, choćby i zatrzymał Wo­
jewództwo (czego nie przypuszczamy), 
nie zmieni sytuacji gospodarczej, która 
domaga się giełdy drzewnej w Bydgosz- 
cEy. Interesa gospodarcze Państwa, bie- 
gące równolegle z rozwojem stosunków 
gospodarczych, nie mogą latami wyczeki­
wać na przeprowadzenie reform adminis­
tracyjnych, boć Województwo 1 giełda ni- 
czem ze sobą nie są związane.

Prosimy o potraktowanie sprawy, ja­
ko pilną.

Izba Przemysłowo-Handlowa 
w Bydgoszczy.

B. Kasprowicz, Prezydent.
Dr. ^.enner-Manstein, Syndyk.

Podziemne kurytarze komunizmu.
Stały korespondent „Kurjera WTar 

szawskiego" z terenów okupowanych 
omawia w ostatniej swojej korespon­
dencji z Kolonji sprawę komunizmu 
w Niemczech.

Komunizm niemiecki wpędzono do 
podziemi. Wpędzili go tam wszyscy: na­
cjonaliści. ludowcy, liberałowie, socjaliś. 
ci. Zaczęli tę pracę bawarowie. Za nimi 
poszedł rząd Rzeszy. Komunizm jest zdu­
szony, rozbawiony prasy i przywódców, 
przerażony, ale podobno niezupełnie bez­
silny. Nawet się odgraża, tu, nad Renem, 
idzie wychodzi bodaj że jedyne (dozwolo­
ne przez Anglików) niemieckie pismo ko­
munistyczne. Zkąd ta łaska angielska 
dla komunistów. Anglicy twierdzą, że na

w Kolonji nawołuje do rewolucji, do wal­
ki przeciwko kapitalistom całego świata, 
do opierania się rozkazom Rzeszy, rzą­
dzonej przez „najczarniejszą reakcję", 
przez „sługi kapitału międzynarodowe­
go it. p. „Sozialistische Republik” twier­
dzi przy tem, że Stinnes, VogeIer, Otto 
\\ olff, Klóckner i inni potentaci finanso­
wi nad Renem i Ruhrą są separatystami, 
którzy zdradzili Niemcy i zawarli trakta­
ty z Francuzami dla osobistych zysków 
„na grzbiecie robotników". Tak samo „na 
grzbiecie kolejarzy" zawarł umowę kole­
jową z Francją rząd niemiecki — przez 
co zdradził Nadrenję, zdradził proleta- 
rjat nadreński i wydał go na pastwę 
„przemocy imperjalizmu francuskiego” — 

Ach. o tvm -imperializmie francu-

już Jest jedną z tajemnic czarne 
politycznej p. Criazerina. Tajesr 
zresztą jest dosyć przejrzysta: c 
przeciwdziałanie jedności Niemiet 
niczyeh, o tłumienie dążności, pre 
wiejących się pruskiemu despot} 
pruskiej Schroffheit, której nawei 
wa „Volkszeitung“ nienawidzi, ; 
mu wtrącaniu się do wszystkiego 
tylko dzieje nad Renem. P. Czicz 
chodzi o utrzymanie potęgi prus 
jaknaj wyższym pociomie, Mówi 
Cziczerinie, ależ proszę nie brać 
personam. P. Czicgerin — to ty li 
boi. Mam na myśli nie jego, łeci 
politykę komunistyczną - sowieckę 
się rzecz dzieje nie na terenie Ros 
sądzę, że mara prawo mówić tu c 
wach sowieckich na zagranicę, 
pp. Radek i Żinowjew otwarcie w. 
ją w Niemczech jako agitatorowie 
przecież figurami dosyć w-ażnemi v 
politycznem Rosji sowieckiej. P. 
jak wiadomo, poczuł nagie wybiłn 
patję do w tzecłiniemców- monarc 
i wyciągnął ku nim taką samą p 
jaką oni ku niemu wyciągnąć m >g 
i wyciągnęli. Te dwie godne sieb 
ściskały się przez czas jakiś bard; o 
łe i bardzo rozgłośnie — poczerń 
się ze strony monarchistów ares ; 
nie przyjaciół komunistycznych, 
to mówi Radek — to już jego rzc 

Teraz przemówił Żinowjew — je o 
wiecka M-me de Th«bes. Wypow 
w „Sozialistische Republik” szere 
roctw na wiosnę. Pisał o „falach re 
lucyjnych”. Wyglądało to żarów: > 
ukowo, jak politycznie. Wiadome 
szechnie. że żadna książka spo t 
lub omawiająca literaturę i sztukę 
jest naukową, dopóki się w niej ni* y. 
nie rozprawiać o „prądach” , „dążei ;a< 
„kierunkach" 1 t. P- Żinowjew wyb d 
bie termin jeszcze ładniejszy: fal . 
brzmi bardzo negatywnie: .płyną f i 
wolucyjne... jedne za drugą — ginę 
ną znowu.. W ten sposób każdą p 
polityczną, każdy obóz nazywać i 
może falą. Teraz się nie udało, ale 
dzie nowa fala. Naiwny czytelnik 
zu odnosi wrażenie czegoś bardzr 
tego. Któżby się zastanawiał nać 
skąd i dlaczego tu ma być choćb; 
analogii. Żinowjew twierdzi, że tak .. . 
la" przepłynęła przez Niemcy na j 
Teraz zbiera się nowa. Dlaczego? - 
wiadomo. Ot tak, przypłynie sobi< 
dzie daleko silniejsza. A  czy z wyr * zt 
niewiadomo. Ostrożny Żinowjew te 
rozstrzyga. Ale, naturalnie, potem 
dą nowe Cale i te. naturalnie, albc 
ciężą, albo nie zwyciężą. I tak dal* 1 
się nazywa naukowo-agitatorski ar 
który prawdopodobnie musiał się 
bac konserwatystom angielskim, 
n'c chcieli iść za wzorem gen. von ! .•- 
ta ł nie zawiesili „Sozialistische I  
lik". Mają słabość do komunistów, 
że pczeczuwają falę Mac Donalda 
glji.

Jednakie komunizm, silniej ni 
Renem wzrasta tam, gdzie go wbre 
li wyhodował Cuno przez bierny 
t. j. nad Ruhrą. Tam odgrywa on mac 
ną rolę w rokowaniach pomiędzy 
nizacjami robotniczemi a przemysł ■ 
mi, utrudniając tym ostatnim wf 
dzenie 9 lub 10-godzinnego dnia 
W przemyśle metalurgicznym zdoł 
wet przeważyć szalę na rzecz utr 
nia dawnego dnia roboczego. Ale g 
wysiłki komunistów skierowanej V. 
tworzeniu bojówek. Widocznie, ż e l  m  
dzy im nie brak. Mają tę wyższo! nr 
innemi partiami politycznemi, że >ai 
dają środki z zewnątrz. Przytcm n. 
nem i Ruhrą skupiły się żywioły k 
nistyczne, wypędzone e Niemiec c 
wanych. Wprawdzie Francuzi są 1 
czujni i niedawno aresztowali całą 
uzbrojonej młodzieży komunisty 
wielu zaś przywódców spotkał upr; 
ten sam los, ale nie ulega wątpli 
że w Westfalji ruch ten posiada do: 
raźne objawy, wyraźniejsze niż w 
czech nieokypowanych, — prawdo] 
nie wskutek demoralizacji z czasó\ 
batorskiego" próżniactwa^

GIEŁDA WARSZAWSKA.
■ Warszawa, dnia 15 stycznia 1924 roku 

Dolary a mer.
Marki riem.
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Ur .
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450000*1-41
7500000-

17500000—1
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Ostatni walc.
Operetka w 3 aktach Oskara Straussa.

Ostatnia premjera krakowskiej ope­
retki byia bezsprzecznie najudatniejszem 
s dotychczasowych przedstawień. Tekst 
„Ostatniego walca" dziwnie jak na treść 
operetki logiczny, nie zmusza przynaj­
mniej widza do bezustannego „dziwowa 
nia się" temu, co w jego oczach, naprze 
kór życiu, dzieje się na scenie. Tu, bądź 
co bądź, istnieje logiczny związek przy- 
czynowości w akcji poszczególnych figur, 
niema, jak np. w „Bajaderze", egzotycz­
nych książąt, wpadających, jak przeżyty 
zresztą deus ex machina, pomiędzy nor­
malnych ludzi i wnoszących z sobą niesa­
mowite zamieszanie w ich myśli i czyny, 
ani nawet, jak w „Krysi Leśniczance", 
zwykłych ukoronowanych głów, którym 
autor, ogarnięty dziwną pasją filantropji, 
każe powodować szczęście nietylko naj­
niższych, ale do tego w gąszczu leśnym 
ukrytych poddanych. Szczęśliwe a nieo­
czekiwane rozwiązanie intrygi w trzecim 
akcie, jest co prawda zanadto operetkowe, 
ale ostatecznie jest to nieuniknione ma- 
lum necessarium, usprawiedliwione w 
dodatku tern, że akcja rozgrywa się w Ro 
sji i wśród społeczeństwa rosyjskiego, 
gdzie niespodzianki wszelkiego rodzaju 
były i będą zawsze na porządku dzień 
nym, jako wynik dziwnej natury rosyj­
skiej.

Co do muzyki, sprawa przedstawia się 
nieco gorzej. Rzuca się przedewszystkiem 
w oczy mała inwencja melodyjna, cho­
ciaż kompozytor z dobrym skutkiem sta­
ra się pokryć ją bujną i barwną instrumen 
tacją, w stylu, powiedzmy, z lekka Pucci- 
niowskim. Instrumentacja ta, mogąca w 
istocie wiele pokryć i wiele uratować, na 
sobotniej premjerze nie wyszła należycie 
z powodu braku odpowiedniego cienio­
wania i harfy, której kompozytor specjal­
nie przecież- przeznaczył ważną rolę. Z 
momentów specjalnie operetkowych naj- 
udatniejszym jest kwartet trzech córek z 
matką w pierwszym akcie, a z lirycznych 
— na pierwszy plan się wybija arja Wie­
ry z lusterkiem z drugiego aktu.

Co do wykonawców, mam to wraże­
nie, że przedewszystkiem czuli się dobnze 
w swoich rolach Czernekówna i Pilarski. 
Czernekówna przekonała widownię, że i 
motyle mogą także przeżywać tragedje. 
Głosowo usposobiona bardzo dobrze, w 
swą rolę włożyła, jak zawsze, cały swój 
bujny temperament, szczególnie w finale 
III aktu, i wiele subtelnego przeżycia. Jej 
V\ iera, trochę sentymentalna, trochę 
chwilami dzika w odruchach psychicz­
nych, była mimo poloru d‘une femme du 
mondc naprawdę Rosjanką, nietylko poa 
względem ślicznego narodowego kostju- 
®u. Oboje z dyr. Pilarskim, świetnym 
jak zawsze, tym razem odtwórcą W iel­
kiego Księcia, dali w III akcie poprostu 
koncertową scenę.

Wiśniewski stworzył typ bardzo sym­
patyczny, a wżycie się w rolę pozwoliło 
Sau na wywołanie efektu naprawdę takie­
go. o jaki autorowi chodziło. I głosowo i 
pod względem gry, był Sarassowem, któ­
ry rzeczywiście mógł być „ulubieńcem 
•arskiego baletu", a stał się bohaterem 
tala. no i zwycięskim rywalem bardzo 
dobrego, tak w grze jak i w masce, gene- 
mła w osobie Kaczorowskiego.

Morozowiczowa, budząca zawsze swem 
nkaząnicm się dobry humor na widowni, 
dzielnie postępuje śladami Kasprowiczo- 
wej. Pilarski junjor, witany zawsze żyw- 
Ezem tętnem serduszek niewieścich, bez 
względu na swój beau czy nie beau jour 
(oczywiście w zastosowaniu do wymagań 
roli), byl tym razem tak miłym głuptas­
kiem, że nawet gdyby natura obdarzyła 
go w' rzeczywistości tak mało klasycznym 
nosem, b>!by z pewnością udobruchał 
„teścióweczkę", nie mówiąc już o zdoby­
ciu serduszka naprawdę uroczego podlot­
ka, jakim była p. Kaczorowska, chociaż i 
Jej siostrom nic nie brakowało.

Wszyscy inni, których z braku mlej- 
•ca wymienić nie mogę, zasłużyli również 
a& pochwałę.

Chór wypadł natomiast dość blado, 
czemu winna może po części mała, ilość 
uczestników, co zresztą w pewnych mo­
mentach razi wprost humorystycznie. Np. 
na „wielkim balu u generała gości re­
prezentuje mama panny młodej z cztere­
ma córkami i dwie czy trzy zamaskowa­
ne damy. Słyszałam za sobą uwagę ja­
kiegoś jegomościa, który zastanawiał się 
z zakłopotaniem nad tern, ktoby „obtań- 
cowywał" przyszłe szwagierki Krasień- 
skiego, gdyby nie litościwy los, który 
zrządził, iż właśnie zaszła konieczna po­
trzeba odkomenderowania kilku dziel­
nych gv.-'-dzistów carskich (nie wiadomo 
tylko, dlaczego do tej funkcji przystrojo­
nych w pseudo węgierskie dolmany 7) dla 
pilnowania więźnia.

Sytuację uratował balet, odwracając 
uwagę widzów. Tańce rosyjskie w wyko­
naniu Lutówny, Kłosowskiej, Fabiana 1 
Pawłowskiego chwilami dawały złudze­
nie naprawdę baletów rosyjskich 0 usta- 
lonem renommee. Szczególnie wzbudziła 
zdumienie publiczności zręczność, z jaką 
w „byczkach" współzawodniczyli z sobą 
panowie Tutówna ma dużo wdzięku i 
anekyści w mchach. Za to da o Kłosow­

skiej mała prośba z dobrą radą uwzględ­
nienia: mniej temperamentu, a więcej 
giętkości. Czy dobrze?

Orkiestra nie była wprawdzie w sta­
nie wydobyć całej barwności, jaką skrzy 
się partytura, jednak należy podnieść e 
uznaniem, iż pod baczną batutą p. Misz­
czaka, grała czysto, przejrzyście i rytmi­
cznie. Widać odbywające się obecnie pró­
by koncertu symfonicznego także i zespo­
łowi operetkowemu wyszły na dobre.

Inscenizacja staranna. Wartoby tylko

obmyśleć jakieś nie p irekad^ące bale­
towi a zakrywające deski , zapadnie po­
krycie podłogi w H akcie oraz na .z!“ °* 
wym kraiohra»i° nieco więcej śnie­
gu. Zato'pociąg, przesuwający się w ci­
ążach widzów na tle nocy ze sweml o- 
świetlonemi wagonami, zrobił na nsa po­
dobne wrażenie, jakie prawdopodobnie 
wywarł na „milusińskich _ Kopciuszek, 
chociaż my już w życiu nieraz bard 
krytycznie zapatrujemy się na^ten wy­
twór cywilizacji. Ewa T.

Bójka zy w salach Rady 
Krakowa.

Doskonały sposób załatwiania sporów 
materjalnych zaprodukowali w tych 
dniach w salach Rady Miejskiej m. Kra­
kowa przedstawiciele zawodu piekar­
skiego.

W  czasie posiedzenia komisji cenniko­
wej obecni byli w sali właściciele piekarń, 
którzy w ostry sposób występowali prze­
ciwko wyznaczeniu przez komisję zbyt 
niskiego — według ich obliczeń — cenni­
ka na pieczywo. Dyskusja toczyła się w 
tempie bardzo żywem; majstrowie pie­
karscy z całą elokwencją dowodzili, jak 
wielką chce im komisja wyrządzić krzy­
wdę, upierając się przy swojej kalkulacji, 
która jest bezzasadnie niska i nie bierze 
zupełnie pod uwagę, że właściciele pie­
karń zmuszeni są obecnie opłacać nie­
współmiernie wysoko do swych zarobków 
czeladników swoich i robotników.

Argumentacja „biednych" właścicieli 
piekarń; jakkolwiek niektórzy członkowie 
komisji dowodzili, że płace pracowników 
piekarskich nie stoją w żadnym stosunku 
do zarobków majstrów, zaczynała już 
brać górę. I komisja gotowa była przy­
chylić się do żądań chlebodawców (w do- 
słownem tego słowa znaczeniu), gdy nagle 
na argumenty tych chlebodawców zna­
lazł się kontrargument bardzo ważki i 
bardzo przekonywujący.

Oto na salę konferencyjną wtargnęła 
gromada pracowników* piekarskich, któ­
ra w wyrazach niezupełnie parlamentar­
nych zaczęła złorzeczyć swoim majstrom, 
że nie uwzględniają przy podnoszeniu 
cennika podwyżek płac pracowników, że 
stale ich „okradają", a cały płynący z pod­
noszenia cennika zysk zbierają do swoich

kieszeni, gdy oni, pracownicy, wraz z ro­
dzinami muszą cierpieć nędzę. Do „krzep­
kich" argumentów słownych dodali pra­
cobiorcy dla tem łatwiejszego przekona­
nia komisji i pracodawców argument in­
ny i niemniej krzepki: puścili mianowi­
cie w ruch pięści i kije.

Wywiązała się bójka, trwająca czas 
dłuższy. Powstało zamieszanie nie do 
opisania, które powiększył jeszcze jakiś 
„dowcipniś", gasząc «  na sali wszystkie 
światła. W  wyniku tej bójki kilkanaście 
osób wyniosło z konferencji cennikowej 
mocne guzy i potłuczenia — i to nietyjko 
z pośród przedstawicieli zawodu piekar­
skiego, ale również i z pośród członków
komisji. .

Bijatykę przerwało podobno dopiero 
ponowne zapalenie świateł i wkroczenie 
na salę gospodarza lokalu, zastępcy pre­
zydenta miasta, któremu udało się zacię­
tych bojowników uspokoić... groźbą za­
wezwania policji.

Konferencję — rozumie się — przer­
wano i chwilowo nowej podwyżki na pie­
czywo nie ustalono. A Kraków, ten sta­
ry, czcigodny, królewski Kraków, wzięty 
od pewnego czasu pod wpływy brutalnej 
roboty socjalistycznej, wsławił się nowym 
wynalazkiem: specyficznie krakowskim 
sposobem załatwiania sporów materjal- 
nych.

Biedny Kraków, którego dobrą sławę 
grzebią współcześni brutale, którego mu- 
rjr, mchem wiekowej tradycji okryte, ka­
lają bezpośredni czy pośredni uczniowie 
Daszyńskich, Żuławskich, Bobrowskich i 
dzisiejszych, nie Zygmuntowskicli, Stań­
czyków.

Wiadomości bieżące.
Kalendarzyk.

Środa, 16 stycznia: Marcela P. M. 
Wsch. sł. g. 7,36, zach. g. 3,56.
Wsch. ks. g. 12,5i pp., zach. g. 3,07 r. 
Czwartek, 17 stycznia: Andrzeja Op.

Dyżur nocny w aptekach.
W bieżącym tygodniu mają dyżur na­

stępujące apteki:

— Z Uniwersytetu Powszechnego. Po­
siedzenie Zarządu odbędzie się w czwar­
tek t. j. dnia 17 bm. o godz. 8 30 wieczór 
w gmachu Państw. Średn. Szkoły Rolni­
czej, ul. Bernardyńska 7.

— Kurs Książkowoścl Kupieckiej roz­
pocznie się dnia 4 lutego w Szkole Han­
dlowej Izby Przemysłowo - Handlowej 
(Chwytowo 12 telef. 447).

— Kurs praktyczny języka trancu-
Apteka pod Aniołem. Gdańska 39. skiego. W odpowiedzi na liczne pytania
Apteka pod Łabędziem, ul. Gdań ka . WySt0sowane do Dyrekcji Kursów prak­

tycznych języka francuskiego, Zarząd oMuzeum Miejskie przy Starym Rynku 
(gmach dawnej Kasy Oszczędności) ot­
warte codziennie od 11 do 1 w południe.

Bibljoteka Miejska (Stary Rynek). O- 
twarta codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt od godz. 9— 14 i od 17—20. Wypoży­
czalnia książek otwarta przed południem 
codziennie od godziny 11—135* popołu­
dniu tylko w poniedziałek. Środę i sobotę 
od 17—18%.

Bibljoteka Kudowa (ul. Jana Kazimie­
rza 9) otwarta we wtorki, czwartki i so­
bota z wyjątkiem świąt od godz. 12 — 13, 
nadto we wtorki i soboty od 15 — 19, 
w czwartki od 17 — 19.

Stały Pokaz Wzorów Przemysłowych 
w Izb'.s Frzem. Handlowej, Nowy Rynek 
8. otwarty dla kupców i przemysłowców 
od godz. 8 *—3*, dla publiczności tylko 
w poniedziałki i czwartki ód 10—13.

— TEATR MIEJSKI. Dziś. w środę, 
przy cenach do połowy zniżonych po raz 
ostatni prześliczna operetka Kalmana — 
„KSIĘŻNICZKA CZARDASZA", zamiast 
zapowiedzianej operetki „Bajadery“ .W ro 
li tytułowej p. Marja Czernekówna.

Jutro, w czwartek, po raz trzeci wiel- 
kiem powodzeniem ciesząca się operetka 
„OSTATNI WALC". W  akcie II wspania­
łe rosyjskie tańce w wykonaniu pp. Kło­
sowskiej, Lutówny, baletmistrza Pawłów 
skiego i Fabiana.

W  piątek premjera sztuki Gorczyń­
skiego „RZECZYWISTOŚĆ". Obsada ról: 
pp. Karbowska, Sławińska, Płonowska, 
Ludwiżanka, Brodniewicz. — Reżyseruje 
Leon Jaroszyński.

Kasa czynna od 10—1 i od 5—8. Te­
lefon 1138.

— Wypłaty emerytom miejskim. Po­
szczególne kasy administracji wypłacać 
będą w dniu 19 stycznia 1924 r„ począw­
szy od godz. 11-ej przed południem wszy­
stkim emerytowanym urzędnikom miej­
skim, wdowom i sierotom po tychże oraz 
wszystkim pracownikom i roootnikom 
pozasłużbowym, pobierającym zapomogi 
bieżące, różnicę zaopatrzenia, powstałą 
wskutek DotiwYższeniA mnożnika.

świadczą, że otwiera obecnie nowe wpisy 
na kursy: Początkowy i Przygotowawczy. 
Nauka na Kursach jest bezpłatna, wpiso­
we uczyni jeden złoty polski. Osoby wpi­
sane na oddziały przeznaczone dla doro­
słych, muszą mieć conajmniej lat 16, na­
tomiast uczniowie szkół męskich będą 
przyjmowani do Sekcyj Szkolnych, po­
cząwszy od lat 14; powinni oni przedło­
żyć świadectwa od rodziców, zezwalające 
na wpisanie się, oraz zapewnienie stałe­
go uczęszczania na wykłady. Wpisy 
przyjmuje się codzień od godz. 6—7 po- 
poł. w Gimnazjum Im. Kopernika przy 
placu Kochanowskiego. Ponieważ liczba 
miejsc jest ograniczona, nie należy od­
wlekać zapisów.

Dyrekcja uprasza uczniów już uczęsz­
czających na Kursy, a którzy dotąd nie 
opłacili wpisowego za drugi tercjał, uiś­
cić je jaknajrychlej. W  razie nie wnie­
sienia opłaty do końca bm.. Dyrekcja wy­
kreśli ich z listy uczęszczających na Kur­
sy.

— Dancing | zabawa na bezpłatne o- 
blady dla ubogich kresowców. W nadcho­
dzący czwartek dnia 17 bm. Związek Kre­
sowy urządza na dochód swojej bezpłat­
nej kuchni dla ubogich kresowców dwa 
przedsięwzięcia dochodowe: dancing w 
salach restauracji Grand Cafe i zabawę 
taneczna u Patzera.

Dancingi Związku Kresowego mają 
już swoją ustaloną i dobrą sławę, pisać 
więc o nich specjalnie nie potrzebujemy. 
Zabawa zaś u Patzera, mająca charakter 
ogólniejszy, odbędzie się również w czwar 
tek o godz. 7 wieczorem. Niewątpliwie 
też i u Patzera zabawa, podobnie jak 
wszelkie tego rodzaju przedsięwzięcia 
Zw. Kresowego, cieszyć się będzie wiel- 
kiem powodzeniem i przysporzy Kuchni 
Kresowej cośkolwiek dochodu.

— Wstrzymanie przenoszenia oficerów 
W  myśl rokazu M. S. Wojsk. Sztab Gen. 
Oddz. V zostały wstrzymane do czasu o- 
głoszenia tegorocznych awansów przenie­
sienia z jednego korpusu osobowego do 
drugiego, dokonywane na mocy ustawy o
A Z te tM U M tik  PhftKlązkatfi | u u A l j d

oficerów W. P., tych oficerów, którzy po, 
siadają warunki do awansu, tak ze sfer,1
szeństwa jak i z wyboru. Prośby ofiC6. 
rów nadesłane już do S. C. K. i M. s, 
Wojsk, po dniu 15 grudnia 14)23 r. zostań* 
przechowane i przedłożone po ogłoszeniu ; 
awansów.

_  Skład Sądu dla spraw handlowych
Minister Sprawiedliwości postanowię.1 
niero z dnia 1 grudnia 123 r. zamianował 
sędziami handlowymi dla tutejszej Izby 
dla spraw handlowych: 1) p. dr. Hor. 
dyńskiego. dyrektora Banku Związku 
Spółek Zarobk. w Bydgoszczy {Hermana 
Frankego nr. 1); 2) p. Edmunda Niedziel, 
skiego, fabrykanta wód mineralnych w 
Bydgoszczy (Kwiatowa 9); 3) p. Zdzisia, 
wą Rybickiegó, aptekarza w Bydgoszczy; 
4) p. Tadeusza Sroczyńskiego, kupca w 
Bydgoszczy (Chodkiewicza 5/6 II., skład 
Jagiellońska 17); 5) p. Kazimierza Mor. 
gensterna, kupca w Bydgoszczy (ul. 20-go 
stycznia nr. 29, skład ul. Dworcowa 88);
6) p. Karola Bauera, dyrektora banka 
Stadthagen w Bydgoszczy (Gdańska 14);
7) p. Stanisława Szukalskiego, kupca w 
Bydgoszczy (Podolska 1).

Zastępcami sędziów handlowych za, 
mianował p. Minister Sprawiedliwości:
1) p. Władysława Poczekają, kupca w 
Bydgoszczy (Pomorska 38).; 2) .p. Józefa 
Fagiewicza. kupca w Bydgoszczy (Gdań­
ska 158, skład Mazowiecka 29, tel. 92 i 834 
3) p. Stanisława Preussa, kupca w Byd­
goszczy (Dworcowa 18d); 4) p. Władysła­
wa Szmańdę, dyrektora Banku Dyskon­
towego w  Bydgoszcz/ (Dworcowa 96).■

Przewodniczącym Trybunału handlo, 
wego jest sędzia zawodowy Dr. Szyfman)

— Ruch ludności. W tygodniu od 7 Ł 
do 12 I. 1924 r. zgłoszono w urzędzie sta< 
nu cywilnego: małżeństw 8; urodzeń ży­
wych męskich 28, żeńskich 27, razem 55; 
urodzeń martwych męskich 3, żeńskich 3, 
razem 6; urodzeń ogółem 61.

Zmarło osób płci męskiej 18, żeńskiej 
16, razem 34.

— P. K. K. P. notuje dziś markę złoty 
2 310 000, srebrną 920 000, złoty polski se- 
rji II 1550000, frank złoty podatkowy 
1 900 000.

— Na odnowienie Fary złożyli: J. Wa- 
karecy 20 mk. w złocie, R. Stobiecki 25 
milj., radca H. Kaszuhowski 50 miłj.. Mat­
ki Chrześcijańskie 1 milj., Franciszek 
Sporny 10 miljonów, dyrektor Formano- 
wicz 10 miljonów, Prezydent Frydrycho­
wie® 5 milj.. dr. Winiarski 5 milt, Br. 
Sommerfeld 10 milj., A. Śliwiński 5 milj, 
radca Wierzbicki 5 akcyj Tow. „Wisła” I 
100 akcyj Tow. „Gracona", Ittńer 2 milj, 
Poćwiardowski 10 milj., Kozłowski 8 mili 
Barczke 1 milj., Krasowska 10 milj.. Ma* 
tecki 50 milj., Lewandowski 10 milj.. Mi- 
kołajewłez 5 milj., Stanny 4 milj., radci 
Lewandowski 20 milj., Ozimierski 2 milji 
Wetzker 1 miljon. Łuczak 20 milj., Cen­
trala Skór Pomorze 20 milj., Borowski 10 
milj., Menard 3 milj., Restauracja p. Ma­
łeckiego 20 milj., Bydłowski 20 milj., Ku­
charski 10 milj.. Goździk 10 milj., Antoni | 
Górecki 50 milj., Hechliński 50 milj., 1 
Teska 10 milj., Wawrzyński. Skierkowskf
1 Spak 5 milj., Grabowski 1 milj.. Dom Ko­
misowy 1 milj., Hernet 1 « milj., Jagła
2 milj., Ormański 20 milj., W. Kończą*
2 milj.. J. Konieczny 5 milj., St. Remleia 
5 milj., I. Budziński 5 mijj., E. Werkmei- 
ster nast. 5 milj., A. Bonnehergerówna 5 
milj.. Wesołowska 5 milj., Woliński 5 
miłj.. J. Schulc 5 milj., Zakaszewski 10 
milj., Chudziński i Maciejewski 250 milj- 
T. Baranowski 50 milj., M. Posłuszny 50 
milj., Wł. Goncerzewicz 50 milj., Blumwi 
i Syn Tow. Akc. 100 milj.. M. Lakner 15 
m ilj. Księgarnia Posłuszny i Gieryn 
milj., M. Siuchniński 20 milj., St. Matu­
szewski 50 milj., W. Konkolewski 100 
milj., ks. dziekan Malczewski 20 milj., D- 
Bobowski 5 milj., Rybicki 15 milj., J. Kla­
pa 3 milj., Ganasiński 5 milj., J. Kowal­
kowski 6 milj.. Tow. dla Przedsiębiorstw 
Górniczych Tepege 25 milj. Młyny Byd* 
goskie 20 milj., Kędzierski i Ska 10 milji 
b. Skręty 1 mijj., Zakrzewski 10 milj- 
Kalka 200 tysięcy, Jakubczak 3 milj.. Fan 
drejewski 500 tysięcy, J. Brocka 5 milj- 
Ziółkowska 2 milj., SampławskI 7 milj- 
J. Kasfubowski 4 milj., W. Sierpiński! 
miljon. Zimoch 10 milj., Mikulski 5 mjlj- 
Lipiński 10 milj.. A. Teodorowicz 3 miii- 
Lisiecki 4 ruiij., Gawęcka 5 milj., Mys/* 
kowski o nrij., Caliński 4 milj., Janko-'* 
ski 5 milj., Jusiakowski 2 milj., Kuzi®-*1- 
ski 1 miljon, kręglewska 1 miljon, M- 
wandowska i miljon, A. Jaszkowsk!5 
milj., Nowalski i Ska 5 miljonów.

Szlachetnym ofiarodawcom serdeczni 
Bóg zapłać!

Komitet Odnowienia Fary:
Ks. dziekan Malczewski. Red. Fied,er'

— Obrona Przeciwgazowa. Obywatel* 
ski Komitet Obrony Przeciwgazowej P?J 
daje do wiadomości, że od dnia 1 
grudnia 1392 r. na budowę Instytutu 
zowego dla Wojska wpłynęły kwoty 
stępujące: Z „Kurjera Warszawskie?. 
mk. 167 677 700, ź „Polski Zbrojnej"
19 669 000, Oddziału Będzińskiego Kohf 
tetu Obrony Przeciwgazowej 100 
Oddziału Częstochowskiego 10 milj - y 
działu Grudziądzkiego 10 milj., Odd?ia 
Łomżyńskiego 16 milj., Oddziału Poz&. 
skiego 100 milj.. Oddziału RyPi05) ^
27 964 460., Oddziału Skierniewicką 
26 998610, Oddziału Tczewskiego 10
/wl 7ttr(nr>h« _1____ lirl/w-lawkU **
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\  od Wydziału Powiatowego Sejmiku
Turku 10 846 643, od Wydziału Powia­

ło  Sejmiku w Sokołowie 10 milj., od 
eonarda Woynich‘a w Doanc N. Y. 25 

od p. Marjana Kiniorskiego 10 milj 
p. Marjana Starkiewicza w Bydgosz 
10 miljonów, zebrane przez p. inż. Os- 
skiego w m. 10 złotych w bonach mk. 

milj., drobne ofiary 60 915 333; razem 
071 746 mk. Do dnia 1.12. 1923 r wpły- 
3 991 251 000, ogółem 4 967 322 746 mk. 

datki od 1 do 31 grudnia 683576 000 
wydatki do 1 grudnia 3 869 279 000 
razem 4 552 855 000 mk. Pozostaje 
ień 1 stycznia 1924 r. mk. 414 467 746, 
ów 639,15, dolar 1, koron szwedz- 

30, złotych 870 w 6 proc. bonach skar 
ycłi. złotych 20 w pożyczce złotej, 3 o- 
zki złote i 1 rubel srebrny.
'szystkim ofiarodawcom składa Ko. 

et Obrony Przeciwgazowej serdeczne 
zapłać".

Wydział Wykonawczy: 
ewodniezący: Jan Zagleniceny. Człon­
ie: Inż. Eugenjusz Berger, Płk. Adolf 
yszko. Dr. Zenon Martynowicz i Dr. 

Wład. Rabski.
Z Tow. Kupców. Wczoraj wieczór 

yło się w hotelu pod Orłem zwyczaj- 
plename posiedzenie Tow. Kupców, 
załatwieniu formalności wstępnych 
ytano ogłoszony wczoraj w miejsco- 
prasie komunikat Izby Przem. -Han- 
ej, dotyczący sposobów kalkulacjL 
tkowo objaśniono, że dnia 14 bm. 

yła się w. tej sprawie w Izbie Przem. 
dl. konferencja czynników zaintere- 
anych z przedstawicielami władz i z 
iałem p. prokuratora, na której usta- 

że kupiectwu wolno przeprowadzać 
ulać je na zasadzie złotego polskiego, 
ającego się frankowi szwajcazskie- 
według notowań oficjalnych giełdy 

szawskiej. Takie załatwienie niejas- 
dotąd i powodującej wiele zamiesza- 
sprawy przyjęto z ulgą i zarazem za­

wezwał swych członków, aby tej za- 
ściśle przestrzegano. # 
kolei p. Sentkowski postawił pro- 

ycję, aby wystosować do p. prokura^ 
wniosek o ustanowienie 14-dniowe- 

j okresu na przeprowadzenie w han 
h kalkulacji według nowych zasad, 
iosek ten przyjęto. Równocześnie'na 
cnie p. prokuratora, wyrażone na 
omnianej konferencji w Izbie, posta­
wiono zwołać w przyszłym tygodniu 
ranie poszczególnych sekcyj, celem 
lenia zwyczajów kalkulacji w posz- 
ólnych branżach. W  związku z tern 

wypracowania multiplikatora do no- 
i  kalkulacji wybrano specjalną komi- 

w skład której weszli pp.: Wesoło.w- 
Borys ł dyr. Drewek.

Prezes p. Lewandowski eakomuniko- 
że na kierownika sekretariatu (po 

pieniu dyr. Kapturkiewicza, który 
orzył na własną rękę Dom Handlowy 
uka“) zaangażowano dr. Gajewskiego.

tego na wniosek kilku członków 
cono zarządowi, aby czynił na gieł- 
warszawskiej zabiegi o przydzielenie 

miejscowego kupiectwa pewnej ilości 
iz po kursie oficjalnym. Dotychczas 
iem kupiectwo pokrywało swe zapo- 
bowanie na dewizy po kursie t. zw. 
zybankowym, który jest zazwyczaj 
znie wyższy od oficjalnego, co przy­
lało się w wielkiej mierze do podro­

żą towarów.
narad w Izbie Przem.-Handlowej 

rawie taryfy celnej delegowano dość 
ą komisję, w skład której weszli pp.: 
Matecki, Chudziński, Żurawski, Żi- 
h, Poćwiardowski, Jankowski, No- 

Kiedrowski, Bleja, Stark, Tomasz 
fman, Bartel, Ramiach, Piotrowski, 
zmarek, Przybylski i Roman Lewan- 
ski. Pozatem przyjęto do wiadomoś- 

że tut. Miejska Szkoła Handlowa urzą- 
kursy towaroznawstwa, przyczem za 
no poszczególnym branżom oddanie 
le do użytku odpowiednich próbek, 
“iłku zaś dla szkoły na laboratorium 
cyduje przyszłe walne zelżanie, 
akoniec uchwalono, że Towarzystwo 
ie gremialny udział w uroczystości, 

ącej się odbyć dnia 20 stycznia hr. (w 
zielę) z okazji 4-ej rocznicy oswobo- 

nia Bydgoszczy z pod jarzma pruskie- 
i jako chorążego wyznaczono na ten 

p. Cz. Mateckiego, oraz polecono 
ądowi odpowiedzieć Związkowi nie- 
‘ kich kupców i rzemieślników na ich 
i zaprosić ich na narady, celem usta- 
a cenników, z tem zastrzeżeniem, że 
elegują swego przedstawiciela, wła- 
cego językiem polskim.

Na tem wyczerpał się porządek obrad 
-iedzenie około godz. 11-ej zamknięto.

„Zatruty kwiat miłości1* — oto ty-
bajnowszeg© obrazu, który ukazał się 
oraj na ekranie „Kristalu". Już sam 

jest nawskroś romantyczny i przy- 
widza do nielada wzruszeń i 

^ j -  To intuicyjne przeczucie nie za- 
.**• Aczkolwiek w  akcję wpleciono 
•e humorystycznych i bardzo pociesz- 

scen (np. doskonała maska krzep- 
o jeszcze bądś co bądź starca, lub za- 

® przywiązanie syna — matki), 
riecw IC prze.biła 1 wyraźnie zaznacza 
/Ty* wybitnie dramatyczny okropna 
- kobiety, bezlitośnie smaganej 

siepy, szyderczy los, kobiety 0 du- 
która aa snech lednei

Str. 5.
drwili zapomnienia strasznie pokutuje, 
przechodzi istną gehennę utrapień... Wy 
zyskana przez wyrafinowanego kochanka 
staje się kobietą upadłą. Shańbiwszy 
dom rodzicielski, przeklęta i wyrzucona 
przez ojca udaje się w drogę bez celu. 
Gdzieś, w pobliżu jakiejś wioski przycho­
dzi na świat owoc grzesznej miłości — 
dziecię.

I przechyliły się szale losu: w tragicz- 
nem swem położeniu znajduje przypad 
kowego, czułego i bardzo troskliwego 
opiekuna. Między dwojgiem tych prosta- 
czych i szczerych dusz zawiązuje <się nie­
świadomie nić sympatji i omotawszy ją 
niby siecią pajęczą, przeradza się w czy­
stą, płomienną miłość, która nie zna gra­
nic poświęcenia. Dla straconej w swem 
własnem mniemaniu kobiety życie po­
nownie zaczyna się uśmiechać pełnią 
szczęścia. Stańęli na kobiercu śluhnym 
Lecz w tej właśnie chwali najwyższego 
upojenia, jak senne widziadło zjawia się 
przed nią straszny koszmar, przeszłości: 
jej dawny kochanek — ojciec jej dziecka. 
Opętał ją jak szatan i jak demon zła po­
czyna ją kusić, obiecując jej szczęście 
i miłość bez granic. Biedna kobieta strasz 
ną stacza walkę wewnętrzną, następują 
różne komplikacje i wreszcie napięcie 
dramatyczne dochodzi do zenitu, gdy 
znajduje swego prawowitego męża w pa­
lącej się i zawalonej przez wybuch ko­
palni. Wyratowani z gruzów odnajdują 
swe szczęście, ©kupione śmiercią uwodzi­
ciela.

Zarówno akcja jak i treść są bardzo 
interesujące. W obrazie niema tak często 
spotykanego przepychn egzotycznego lecz 
przeciwnie prostota i w tej prostocie 
właśnie leży wartość obrazu. Nie brak też 
monumentalnych zdjęć, jak widok wybu­
chu i palącej się kopalni. ,

< * h * h « * * r

Kronika policyjna.
— Aresztowania. W ciągu wczorajsze­

go dnia aresztowano ogółem 9 osób, w 
tem: 6 osób za kradzież, 1 za pijaństwo,

za oszustwo, 1 prostytutkę za przekro­
czenie przepisów policyjno-obyczajowycn

— Kradzież srebra stołowego. Dnia 
15 bm. dokonano w mieszkaniu przy ul. 
Jagiellońskiej 9 większej kradzieży sreb­
ra. Sprawców kradzieży w osobach: Frie- 
dy i Emmy Peikert natychmiast wyśle­
dzono, aresztowano i osadzono w aresz­
cie.

— Na występy gościnne zjechali do 
Bydgoszczy dwaj młodzi przyjaciele, 
niejaki Biegacki i Zieliński. Zapoznali 
się oni przed niedawnym czasem w Poz­
naniu, okradli tam jakiegoś znajomego 
i w końcu wsiedli do pociągu z zamiarem 
urządzenia kilku gościnnych występów 
w Bydgoszczy. Było to jednak właśnie w 
okresie śnieżnych zawiei i pociąg zatrzy­
mał się w .Inowrocławiu na dłuższy po­
stój. W  czasie tego postoju godni siebie 
bompanowie urządzili jeden gościnny wy 
stęp i z łupem, wartości miljarda marek, 
przybyli do Bydgoszczy celem spienięże­
nia go. Przeszkodziła im jednak w tem 
policja, zaopiekowała się nimi troskliwie 
i użyczyła schronienia w areszcie.

Wszystkie rzeczy skradzione złodzie­
jom odebrano 1 zwrócono poszkodowa­
nym.

Informacje gospodarcze.
German Tremblcki, Toruń, Produkcja wi­
klin, fabryki obręczy do beczek i mebli 

koszykarskich.
Firma powyższa jest w  Toruniu da­

wną, zasiedziałą, prowadzi produkcję 
wzorowo, wyroby jej są pierwszorzędne. 
Właściciel, zamierzając obecnie powięk­
szyć produkcję, poszukuje 30 wykwalifi­
kowanych, fachowych pracowników i za­
znacza, że mogą być przyjęte tylko siły 
pierwszorzędne.
Częstochowska Fabryka Lakierów i Poli­

tury p. Ł „Ćl«rfrmont“
powstała w roku 1918 1 w krótkim czasie 
zdobyła Bobie obszerną klijentelę, a to 
dzięki dobroci towarów, któremj sobie po­
wszechne zdobyła uznanie. Dotychczas 
fabryka „Clairmont11 prowadzi duży Ex- 
port swoich towarów, przeważnie na Ma- 
łopolskę Wschodnią i Zachodnią, Wielko­
polską, (b. Kongresówkę) Górny Śląsk, 
Zagłębie Dąbrowskie, Kresy itp„ a teraz 
zamierza otworzyć sobie rynek zbytu 1 
pa Pomorze. Ostatnio fabryka „Clair- 
mont“ rozpoczęła nowy dział fabrykacji 
mianowicie: glazury w kolorach: czarny, 
żółty i brązowy, która sobie również od- 
razu zdobyła uznanie wśród klijentów w 
wyżej wspomnianych dzielnicach, a to 
dzięki staraniom firmy, dbającej przede- 
wszystkiem o to, aby klijenta zaddwolić.

Wkrótce firma „Clairmont" zacznie fa­
brykować lakiery, pasty i inne artykuły 
chemiczne.

Po przyjęciu sprawozdania Zarządu
za rok ubiegły, sprawozdania skarbnika i 
delegatów na Zjazd Delegatów Związku 
we Lwowie, walne zgromadzenie zaapro­
bowało yt zupełności stanowisko Zarządu 
w sprawie autonomji poszczególnych 
związków lokalnych i zjednoczenia ich 
we współnem Zrzeszeniu Związków z sie­
dzibą w Warszawie.

Na rok 1924 ustalono wkładkę człon­
kowską na równowartość pół złotego poi 
skieg© półrocznie z tem, że za koszta upo­
mnienia pobierać się będzie od członka, 
który sam bezzwłocznie nie uiści się z na­
leżności, dodatkową opłatę w wysokości 
100 proc. porta listowego, prócz zwrotu 
tegoż porta. Należy zatem wkładki prze. 
syłać jaknajspieszniej na ręce skarbnika 
Związku p. radcy Cz. Kędzierskiego, Skar 
bowa 11.

Uchwalono stworzenie funduszu po­
grzebowego, na który każdy członek wi­
nien złożyć na ręce skarhnika jednorazo­
wo równowartość 1 złotego po-lskiego. U- 
zyskany stąd fundusz zostanie zwalory­
zowany i będzie wypłacony w całości ro­
dzinie tego członka, który pierwszy urn 
rze, poczem pozostali składają pcmownie 
nowy fundusz pogrzebowy.

Uchwalono urządzić III Turniej Poe 
tów, jednakże warunki zostały zmodyfi­
kowane na zasadzie doświadczenia. Mia­
nowicie autorowie występować będą nie 
osobiście, lecz anonimowo pod godłami, 
utwory odczytywać będą uproszeni arty­
ści. Udział w  Turnieju mogą brać jedy­
nie członkowie Z. Z. L. P. i w tym celu zo­
stanie wyłonioną specjalna komisja, któ­
ra zbada, czy autor odpowiada tym wa­
runkom. Nazwiska autorów nie będą je­
dnak znane ani publiczności, ani nawet 
jury przed ogłoszeniem wyniku.

Ponadto postanowiono skorzystać z 
nadarzających się możliwości 1 stworzyć 
Klub Literatów. t

Dawne legitymacje, wystawione przez 
Zarząd warszawski, postanowiono zastą­
pić noweml. Wreszcie uchwalono jedno­
głośnie wyrazić członkowi p. Rościszew- 
skiemu życzenia pomyślności z okazji 
50-lecia jego pracy na niwie literackiej.

Zaznacza się, że wobec niecodziennego 
notowania kursów złotego polskiego, 
wszelkie świadczenia na rzecz Związtfu 
obliczone będą według urzędowego kursu 
franka szwajcarskiego, notowanego w 
przeddzień wpłaty na giełdzie warszaw­
skiej. (Publikacja „Kur jer a Poznańskie­
go").

misarz X komisariatu p. Szadkowski i
20 policjantami i wywiadowcami.

W jednej chwili ogromną salę, w któ­
rej znajdowało się około 600 oeób, napeł­
niła cisza i lęk. Chwilowo zamilkła na­
wet orkiestra. Rozpoczęło się zawzięt* 
darcie różnych papierów i papierków, 
które pokryły posadzkę.

Rewizja osobj^ta j sprawdzanie dowo­
dów trwało do godz. 12 i pół po północy. 
Zatrzymano prawie na 500 miljardów 
nieopłaconych podatkiem akcyj.

Wobec tego, iż przemądrzali mache- 
rzy nie noszą obecnie przy sobie dolarów, 
franków i funtów, nie było powodu do 
ich aresztowań. Zatrzymano zaledwie 
kilku starych i znanych „walutcwców", 
w taj liczbie Lejzora Hasfelda (Świrto- 
jerska 24), Meszką i Leona Fuksów (Mar. 
szalowska 121) i Danina Sruia (Elekto­
ralna 28).

Nagrody za wykonane modele statków
Jury Żeglugi Polskiej określi o dnia 11-go 
bm. nagrody za najlepsze modele stat­
ków, przedstawionych jia ogłoszony w 
swoim czasie konkurs. Pierwszą nagrodę 
otrzymał model jachty „Ila lka1. wykona, 
ny przez ucznia 6 Id. gimnazjum Ałeksan 
drą* Rummla, drugą nagrodę model pa­
rowca „Majestat" ucznia 6 kł. gimn. Fe- # 
liksa Jerzego Szpecht, trzecią nagrodę * 
model jachtu „Mayflower" ucznia 6 kl,
Z. Dębskiego. Następne nagrody otrzy­
mali: W. Terlecki, Jacek Pzęd, Z. Gra­
bowski, Z. Siarkiewicz, J. Płocharski, M. 
Kowerski — wszyscy uczniowie gimna­
zjalni. Doręczenie nagród odbędzie się 
w czasie wystawy w sali przy księgarni 
M. Arcta, Nowy Świat 35, której otwar­
cie nastąpi dnia 16 bm.

Z Poznańskiego
I Pomorza.

POZNAŃ. (Ze Związku Literatów.), 
Zw. Z. L. P. w Poznaniu powziął na Wal- 
nem Zgromadzeniu, odbytem w ubiegłym 
miesiącu w sali 31 Uniwersytetu następu- 
tace uchwały;

Ze stolky.
Spełniona kabała. Zamieszkały w 

Warszawie b. urzędnik kolejowy, zara 
zem autor kilku powieści p. A. K. w chwi­
lach wolnych zajmuje się wied/ą „herme­
tyczną11 i wyłącznie w gronie zaufanych 
znajomych kładzie kabałę, wróży z ręki 
itp. Przed pewnym'czasem p. K. znajdo­
wał się w domu p. J., siostry żony jedne­
go z najwybitniejszych, obecnie już nieży­
jących pisarzy. Uproszony o wróżbę, p. K. 
acz niechętnie zastosował się do żądań. 
Ułożył kabałę, która przepowiadała, iż 
pan J., człowiek cieszący się pełnią sił i 
zdrowia umrze w ciągu roku i w tymże 
czasie jego córka świeżo zaślubiona weź­
mie rozwód z mężem. Wróżby powyższe 
w żart obrócono i wkrótce o nich zapom­
niano a jednakże sprawdziły się co do 
słowa. Pan J. zmarł przed upływem ro­
ku, pani Z. zerwała małżeństwo i oddała 
rękę innemu.

Rezolucje lokatorów. Przedwczoraj
odbył się w Warszawie wielki wiec loka­
torski zorganizowany staraniem Zw. Po­
wszechnego lokatorów i sublokatorów Ke­
pi tej. ' Przewodniczył mecenas Margiel. 
Liczba obecnych wynosiła około 100 osób. 
Przewodniczący oświadczył zebranym, 
że dnia 12 bm. premjer Grabski przyjął 
delegację lokatorów, która zażądała wy­
cofania z  komisji prawniczej w Sejmie 
nowej ustawy o ochronie lokatorów, jako 
wniesionej przez rząd Witosa i przychy­
lającej się na stronę właścicieli domów. 
Podobno p. premjer miał obieąać, że usta­
wa ta będzie wycofana. Uchwalono w 
końcu: cofnięcie noweli o ochronie loka­
torów, która już przeszła przez drugie 
czytanie i utworzenia specjalnej komisji, 
w której skład weszliby także delegaci 
Zw. lokatorów w celu opracowania no­
wego projektu ustawy; nie wykluczenia 
zdanych lokali z pod ochrony lokatorów; 
podniesienie opłat za lokale przedsię­
biorstw handlowych, i utworzenie spe­
cjalnej komisji regulującej sprawy re­
montu domów mieszkalnych.

„Najazd" na „Udziałową". Najrozma­
itszego rodzaju macherzy walutowi, stra­
ciwszy stałą rezydencję w „Esplanadzie", 
przenieśli się db „Udziałowej" (róg Nowe­
go Światu i Alei Jerozolimskich), gdzie 
w dalszym ciągu kontynuowali swój „zac 
ny i  szlachetny11 proceder aż do ostatnich 
dni.

W  piątek bowiem tę sielankę opera­
cyjną przerwał „paskudny, natrętny i 
wścibski" nadkomisarz WiskowskL

O godz. 9 wiecz do „Udziałowej" przy­
byli: nadkomisarz Wiskowskt, sekretarz 
jego Miller i funkcjonariusze: Romanow­
ski, Kruzs, Mierzejewski (starszy przód.)
I ObiedałńflkL P w b y l również nadŁo-

Z  d a i s i y s h  s t r o n .
MŁAWA. (Straszny wybuch.) W za­

kładzie mechanicznym w tych dniach 
podczas przetapiania metalu, pochodzą- 
cego z główek szrapnelowyeh. nastąpi 
silny wybuch. Zakład cały został zdemo­
lowany. Wśród.gruzów, żelastwu i rupie­
ci leżały w kałuży krwi 4 ludzkie ciała, 
byli to młodzi pracownic)-. Dwu z nich 
poniosło śmierć na miejscu, a dwaj nastę­
pni zostali ciężko ranni. Wdrożono do­
chodzenia..

KRAKÓW. (Na śladach pokąćnej tra­
fiki.) Organa lotnej brygady wpadły na 
ślad pokątnej trafiki, która mieściła się 
w mieszkaniu niejakiego Mozesa Rudaw­
skiego, zamieszkałego przy uL Brzozowej. 
Podczas rewizji znaleziono wielką ilość 
wyrobów tytoniowych miljardowej war­
tości. Tytoń skonfiskowano, a „trafik an­
ta'1 pociągnięto do odpowiedzialności.

RAWA RUSKA. (Plaga wilków n» 
Podkarpaciu i Wileńszczyźnie.) Z Rusi 
Karpackiej donoszą, żc wilki, które się 
tam niesłychanie rozmnożyły, stały się 
straszliwa plagą ludności. Napadają nie- 
tylko na pojedynczych ludzi, ąlo nawet na 
przejeżdżających, tak że furmani zaopa­
trują się w gTanaty ręczne, celem obrony. 
W jednej wsi rozwścieczone bestje roz­
szarpały pięcioro ludni. Są wsie w gó­
rach, gdzie już od tygodni nikt nie odwa­
ży się wychodzić z domu. Celem tępienia 
wilków zorganizowano specjalne patrole 
wojskowe.

Wilki pojawiły #ię również na Podkar. 
paciu w Malopolsce .oraz na Wileńszczy­
źnie.

Ze wszystkich niemal powiatów ziemi 
Wileńskiej donoezą o pojawieniu się wil­
ków w znacznych grupach, które napada­
ją na przejeżdżających 1 wdzierają się do 
zagród. Szczególniej wilki grasują w po­
wiatach dziśpieńskim ł wileiskim.

KOBIERZYN. (Ucieczka umysłowo 
chorego.) Do tutejszej policji doniesiono, 
że dnia 10 bm. zbiegł z zakładu dla umy­
słowo chorych w Kobierzynie niejaki Li- 
panowicz Stanisław (lat 32).

KONIEC CZĘŚCI REDAKCYJNEJ.
Za redakcję odpowiada redaktor Karał 

Bobak. Nakładem i czcionkami Tow. Akeb 
„Drukarnia Narodowa11, Bydgoszcz, ul. 
Jdolellońska nr. 10.

Ruch w Towarzystwach.
Bydgoskie Tow. Wioślarskie. W śro­

dę 16 bm. o godz. 8 wiecz. — ćwiczenia 
gimnastyczne na sali gimn. przy Szkole 
Wydziałowej Chłopców (ul. Konarskiego 

Na ćwiczenia stawią się obowiązkom 
wszyscy czynni członkowie. Zarz<

Związek Handlowców. Jutro, w > 
dę, 16 bm. o godz. 8 w hotelu „Lengnii 
pogadanka koleżeńska, na którą wt 
kich członków uprzejmie zaprasza 
N 2378 Z&r -

P&wsz,'Związek Precodaweówu,
zek zarejestrowany. Dzisiaj, w środę, 
Walne Zebranie w Hotelu pod Orłem.

Bardzo ważne kwestje, między inneml 
zadecydowanie o nowych zarobkach.

Stów. Chrzęść. Naród. Nauczyc. Szkól 
Powszechnych w Polsce odbędzie swoje 
plenarne posiedzenie w sobotę, 19 b. m. 
o godz. 7 wiecą. w auli szkoły wydział©, 
wej męskiej.

Porządek dzienny: 1. Zasadniaze pro­
blemy i kierunki filozofji. 2. Komunikaty 
nnądd,, 3. Wolne głocy. Zerząd,



KARNAWAŁ
O  polecam w wielkim wyborze:

koszule frakowe - kamizelki frakowe - kołnierzyki 
krawaty - rękawiczki - skarpety - szelki - i t. d.

Cylindry - chapeaux claąues 
— bonjourki - piżamy

g d a ń s k ą
Telefon nr. 148.przy placu WolnoSti.Telefon nr. 148.N2211

I D [OWE
Telefon 1004.

z ogr. odpow.

Bydgoszcz Gdańska 153.

Zastępstwo Kopalni węgla

S i l e s i a *  “
na SląsKu a.2374

dostarcza

węgiel płuK., gruby, kostkę,
orzech, pospóHtę, grysik i miał z grysikiem

wprost z kopalni i ze składnicy.

Poszukuj, od 1 lutego

biegłego

(amer. książkowość) 
Piśm. oferty z odp. świa­

dectw. n.2381

DziatKiewicz
Fabr. cukier, i czeki.

Kącik (Garbary).

Grena Cala J lf f l i r
Jagiellońska 12

poszukuje dwóch

uczni
do bufetu.

u. 2371

Wolne od eta!

Bloki kątowe
wszelkich rozmiarów 
i każdego rodzaju.

Bloki do 
kopiowania

zwykłe i podwójne 
w wykonaniu 

jedno- i wielobarwnem

„DAKARO
Gdańskie Towarzystwo z  o. p . 

fabrykacja bloków I rolek kasowych.

Sprzedaż: 
Gdańsk, Hundegasse 122

Formularze
Zameldowania i odmeldowania poił-__

cyjne, format 21X33 szt 35 000 
Formularze do Kasy Chorych miasta

Bydgoszczy
Zawlad. o przyjęciu do pracy szt 33 000 

„  o wystąpieniu z pracy „  30 000 
„  o zmianie zarobku „  30 000

O d sp rzed a ją cym  20% rabatu III
Do nabycia w Administracji ^

G a z e t y  B y d g o sk ie ]
Telef. 352. Bydgoszcz, Jagiellońskim.

Kupimy n 2383

ostrego przyuczonego do strzeżenia.
Zgłaszać się 4 piętro w firmie

CHUDZIŃSKI i MACIEJEWSKI
Wagony stale na osi!

POLSKA H URTOW NIA  SKÓR ]
Spółdzielnia zap. z ogr. edp. Bydgoszcz, ni. Długa 31. Telefon ar. 1081. S
Pierwsze i najstarsze polskie przedsiębiorstwo na miejscu. •
Poloea: sKóry podeszwo we, Krupony, juchty, chromy, 

gemzy i lakiery pierwszorzędnych fabryk
krajowych i zagranicznych stale w wielkim wyborze

po cenach konkurencyjnych. b.2080 !
Specjalność: Skóry meblowe. Skład wszelkich przyborćw szewskich. ;

Kupujemy

beczki
do oleju.

Bydg., Dworcowa 57 a.

Naprawa
I nowo założenia prze­
wodów gazowych, wodo­
ciągów i kanalizacji wy­
konuje: Zakład blacharski 
J. Sporny Kowalska 5 
Tel. 11. 14. n 2340

Wielki

Rozkład Jazdy
Polskich Kolei Państwo­
wych oraz Kolejek Podja­

zdowych
Z objaśnieniami, spisem stacyj, połączeniami 

z zagranicą i specjalną mapą.

Styczeń 1924
do nabycia

w  a d m i n i s t r a c j i

Gazety Bydgoskiej
Bydgoszcz, Jagiellońska 10.

Cena *500 tys. mkp.

I
I

mm mii nom
(Nordische MetallwareatabriK)

. T. z o p.
Gdańsk —  Wrzeszcz (Langluhr)

Klein — Hammerweg nr. 7(8.
Telefon 5156. Telefon 5156.

Specjalność: n. 2388

aluminiowe naczynia
w najlepsz. gatunku, powszechnie życzonych 

wielkości 1 modeli stale na składzie. 
H P * Dzielni przedstawiciele
w wszystkich miejscowościach poszukiwani.

I
1
I
I
I

Chłopcy
do roznoszenia gazet
po agenturach mogą się 
Zgłosić w Administracji

G azety B yd g o sk ie j
ulica Jagiellońska 10.

BYDGOSZCZ, Gdańska róg Dworcowej.

Potrzebny zaraz

m łyn arz
kawaler z fachową wiadomością 1 dobremi 
świadectwami.

M ŁY N T. A.
W  Miasteczku. n.2385

P R Z E T A R G
— na dostawę

40 wagonów owsa
400000 kg. siana 

200000 kg. słomy
odbędzie się dnia 18. i. 24. r. o  godz. 9'/i w 
Kierownictwie Rejonu Intendentury Bydgoszcz 
Wały Jagiellońskie Nr. 2.

Warunki dostawy są do przejrzenia w 
Szef. Int. DOK. VIII. Toruń, Kier. Rejonu ln- 
tend. Grudziądz, Toruń, Bydgoszcz.—

Wszelkich informacji dot. dostawy udzie­
la Kier. Rej. Intend. Bydgoszcz w  godz. urzę­
dowych — Oferty winny wpłynąć do Kier. 
Rejonu Intend. Bydgoszcz do dnia 18. stycz­
nia br. godz. 9 Obecność oferentów pożąd.

Kierownik Rejonu Intend. Bydgoszcz.

BBiSHHHHfHraiHHfpKlBIEflBiB
Sprzedam

kamienicę
J plętr. w rynku z wolnym składem i pomieszkaniem 
szybko decydującemu się chrześcijanowi za równowar­
tość 7. tys. doi', płatnych w 3. ratach. U 237.

G. JAROSIŃSKI
INOWROCŁAW Krój. Jadwigi 39.

n2308

B W ęgiel
Górnośląski i Dąbrowiecki

Koks hutniczy
Drzewo opałowa

wagonowo 1 w mniejszych ilościach z podwórza

m  w. B O B U .  O n  E M l - M L
T a le f.  65. P O S O i lS M  3 "  ■ i .

z mieszkaniem stosow­
ny na skład jnanufaH 
tury i obuwia jest za­
raz do wynajęcia. D167*

Film I U i. H i
D y r e k t o r  K a b i n  k i

_____  poszukuje

2 pokoi
z komfortem umeblowanych, lub n 2384

3 pokoi
bez mebli, najchętniej w centrum miasta. Oferty 
uprasza się do „(Jazety Bydgosk ej“  pod F. K. li.

**•■■ ■*-!—-I r-.l V  I, ■ I- I. - . 11 f i i

na meble i  bitą robotę znajdzie u mnie 
stałe zatrudnienie. Ponieważ wysyłam wyroby 
zagranicę, to żądam tylko czystej jaknajlep- 
sze] pracy. Zatem ostrzegam naprzód refl., aby 
tylko pierwszorzędne sity się zgłaszały, w ta­

kim razie zapewniam dobry zarobek. 
Poszukuję również w e «k m iS t :Z a  I 
uczni dla wyuczenia obręczkarstwa.

German TrembicHi, Toruń,
Bydgoska 32. Telefon 848. n.237l

Napisowy wiersz tłusty 100000.— mK„ Każde dalsze 
stowo 30000.— mh. S liczb — I słowo, 
i, w, z, a. Każda stanowi słowo.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
aa ten san dzień, przyjmuje się do godziny 10-ej rano.

ZnaK oferty (aa przrKładt z 18924, n2735, b4790 
I t. d.) =  1 słowo.

Dla posznKujących posad 50% zaiżKi.

PII1J
udziela pomocy prawnej 
choćby w najtrudniejszych 

sprawach.

St. Banaszak.
Cieszkowskiego 2 Tel. 1304 

N.1440

Młody „Bernard*
syn najpiękniejszego tej 
rasy w Bydgoszczy na 
sprzedaż pod Z. B. 23.

I).1675

Do sprzedania:
szafa, szalki nocne, rożfco 
żelazna. Oglądać tylko od 
4-toj po not. Paderewskie­
go 7 U p. )e,vo. D.1680.

Ogrodnik
z ma!ą rodziną obeznany 
z każdą gałęzią swego 
faciu-, posiadający dłuższą 
praktykę w poważnych 
ogrod nictwoch poszukuje 
odpowiedniej posady ża­
rn* lub od 1. IV. r. b. 
tocz ą Osiek nad Notecią 
fcf* ł To Kwiatkowski 

- ©

Gromnice
świece gromniczne poleca 
Drogerja Minerwa Zdzi­
sław Kopczyński Śniadec­
kich narożnik Sienkiewi­
cza. D.1669.

Warszawski
magazyn ubiorów dams­
kich przyjmis inteligen- 
tuą uczenie, warunki do 
umowy. Śniadeckich 27. II 
Pi«tro. D.1656.

Kupiec
żonaty 28 lat, obeznany w 
branży konfekcyjnej manu­
faktury jak i obuwia 1 
skOr poszukuje posady 
samodzielnej jako kierow­
nik; ewtl. przyjmie posadę 
jako podróżujący. Łask. 
zglosz. proszę pod Nr. K. K.

3u5. do Gai. Bydg.
D-1663

Szukam
spólnika fachowego s od­
powiednim kapitałem do 
zaprowadzenia warsztatu i 
składnicy maszyn rolni- 
i-sych. Zgłoszenia św. Trói- 
>w 14 sklaS seiase. iśJUU

Kto
udzieli lekcji książkowoś- 
ci. Of. pod .książkowość" 
do Gaz. Bydg. D.1681.

Pokój z kuchnią
mieszkanie samo w sobie 
i wraz z węglem około 
20 ctn. odstąpię bezinte- 
resowanie temu kto mi 
wypożyczy pianinolub króle 
fortepian. Oferty pod: „  Om­
al" do Gaz. Byd. D 1678.

Na sprzedai
frak z kamizelką na jed­
wabiu. Zglosz, Król. Jad­
wigi 14. w restauracji. Poszukuję posady

kreślarza rysownika Toruń 
Rybaki 38. Jabłonowska. 

D 1672.

Bardzo korzystnie
sprzedam urządzenie res­
tauracyjne, kolonjalne, 
piece, okna, drzwi, szafy i 
inne rzeczy. Zgłoszenia 
św. Trójcy 14* skład żela­
za. D.1682.

Poszukuję
celem kupna dobrze utrzy­
manej młockarni parowej. 
Kłosowski, browar, Nowe- 
miasto, Pomorze. C.100LPiesek pokojowy

na sprzedaż. Senatorska 
16 I piętro. D.1685.

Lekarz
długoletni praktyk, po.zu- 
kuje pracy. Mieszkanie 
wymagane. Zglosz. przyj­
muje Gorazdowski. Poznan. 
Aleje M&cinkowskiego 12. 

e. 1038

Poszukuję posady
inżyniera lub technika 
drogowego specjalność ni­
welacja projekty. Toruń Ry­
bak i 38. Jabłonowska.

D 167$. Wojaiera
możliwie fachowca Na­
wałnik* na płaszcze dam­
ski* poszukuje F. Siwiń­
ski. Inowrocław. *1 Szero­
ka 13. c. h.43.

Pokój umeblowany
zaraa do wynajęcia z utrzy­
mani era. Cieszkowskiego 17 
li pamąnt l) 1677.

PoKoju
umeblowanego poszukuję 
zaraz. Zglosz. pod F. K. 
do Gaz. Bydg.

Kupuje
spiż, miedź, mosiądz i cynę 
po cenach dziennycb. No­
wacki, Rycdrska 6. n 2391.

2-3 pokojowe
mieszkania poszukuje dla 
werkmistrzów (możliwie w 
Czyżkówku) i piąci ewtl. 
wynagrodzenia za wskaza­
nie n m takowych. Wiel­
kopolska Papiernia T. A. 
Gdańska 19. n 2392.

Fabryka
11 p. dom I ptr. ze skła­
dem, murowany, front, z 
trzech nlic przy rynku. 
Dz ęciol, Rawicz, Grun­
waldzka 337, C 1054.

Dom
l*p- ze składem i piekar­
nią nowo budowaną zaraz 
do sprzedania. Podmokły, 
Rawicz Grunwaldzka 337.

C 1053

Zawiadomienie
Wobec licznych zapytań 
komunikujemy na lej dro­
dze uprzejmie, że z powo­
dów od nas niezależnych, 
a mianowicie wskutek opóź­
nienia dostarczenia nam 
tekstu urzędowego ze stro­
ny DyreKcji Poczt I Tele­
grafów w Bydgoszczy, 
wywołanego waloryzacją 
taryfową, przez którą mu­
szą w tekście tym nastą­
pić dość pokaźne zmiany, 
„Książka Telefoniczna 
miasta Bydgoszczy i Po­
morza” ukaże się dopie­
ro z końcem lutego wzgl. 
w pierwszej połowie marca 
b. r. "Wielkopolska Agenc­
ja Reklamy" wiaśc. „Brat­
nia Pomoc" Tow. Studen­
tów Uuiw. Poza. Tow. zap. 
w Poznianiu, św. Marcin 
40._______________ n 2386.

Kuchmistrz
zdatny, żonaty, od 1-go 
kwietnia, panna służąca 
z szyciem i prasowaniem 
od 1 lutego znajdą stalą 
posadę. Slębowo, Dwór, 
pocztą i kolej Podobowice, 
pow. Żnin. e 1058

Ogrodowy
lat 20, zdrowy i silny, z 
dobremi świadectwami, po­
szukuje posady od 15. 1. 
24 lub później na dobrach 
tycerskich. Franciszek 
Nowak, Obra, poczta Go­
lną, pow. Koźmin. cl059

Osoba
uczciwa z najlepszemi po­
leceniami, która zajęłaby 
się całym gospodarstwem 
może się zaraz zgłosić. 
T. Janiszewski, skład bro­
ni, Poznań, ul. Woźna 6. 
_________ c 1058_________

Kucharza
z dobremi świadectwami 
poszukuje od 1 kwietnia 
duży dwór w Kongresówce. 
Pierwszeństwo mają sa­
motni. Oferty piśmienne 
nadsyłać: Piątek Wielki, 
poczta Stawiszyn, Ziemia 
Kaliska. c 1057

Młyny
uniwersalne dia wszelkich 
celów wydające przemiał 
każdej pożądanej grubości 
dostarcza: B/T. Jarecki i 
Buki, Warszawa, Hoża 37, 
tsl. ZOO—25. e 1021

Poszukuje ■
2-3-4 pokojowego mieszt*’ 
nia z kuchnią próżni 
lub częściowo umebl. zs * f  
sokiem wynagrodzenie* 
Zgłoszenia pod nr. 4*>4 
do biura ogłoszeń C-* 
„Ezpress" n. 2

Motor
benzynowy 8 koni siły 
podwórzu zamienię 
parę koni lub 100 ctr.z) 
Parowa sieczkarnia •?“* 
szak, Winiary, Poznan. 
__________c 1025 _____

Lokaj
pokojowy, zdolny .* 
bremi referencjami » 
żęcych domów, wM jW 
obceml Językami (P‘̂ %  
wal we Włoszech) P0*,, 
kuje zaraz (wsady. V — 
npr Maciej Przetockn . 
mlnjum Jablowo, i i 
Starogard. (P°DI

e, 1034 ____

Maszyna * * * * * * *
cylindrowa Singer* 
do nabycia. Żolądk1̂ .  
Gnesno. ulic* ,ejl 
: -Su 12. • C-


